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Upraszamy Szan. Prenumeratorów na 

szych o wczesne nadsyłanie prenumeraty, 
aby administracji dziennika oszczędzić 
nawału pracy przy końcu roku i nie spo
wodować niemiłćj przerwy w rozsyłce 
dziennika.

Cena przedpłaty na „KRAJ" po 
zostaje ta sama, t. j . :

w Krakowie:
roc .nie

Eół ocznie 
wartalnie 

miesięcznie
we Lwowie

w księgarni Gubrynowicza i Schmidta : 
rocznie . . 21 złr. — ct.
półrocznie . 10 „ 50 ,
kwartalnie . 5 ,  25 ,
miesięcznie . 2 „ — „

z przesyłką pocztową: 
rocznie . 24 złr. — ct.

ółrocznie 12 „ — „
wartalnie 0 „ — „

miesięcznie . 2 „ 25 „
Ponieważ najtanićj i najwygodniej prze

syła się prenumeratę zspomocą
przekazów  pocztow ych, 

dlatego nie rozsyłamy niepraktycznych 
listów zwrotnych.

Kraków 23 grudnia.

działa, ie  na zasadzie takiój pro
p o zy c ji nie myśli wcale wdawać 
się w rokowania z ministerstwem.

Na tóm skończyła się przedświą
teczna akcja polityczna naszćj dele
gacji, a kilkutygodniowe ferje po
służą zapewne ministerstwu do doj
rzałego zastanowienia się nad sy
tuacją.

również od strony rządu nic gor
szego nam stać się nie może, jak 
e k s p e r y m e n t  b e z p o ś r e d n i c h  
w y b o r ó w .  Niechajże więc rząd 
spróbuje raz tego środka, którego 
użyciem tyle razy nam groził. Nie 
obawiamy się go wcale.

Jednozgodne poparcie, jakiego 
doznaje ostatni krok delegacji na-

Co do nas, delegacja tym razem szej, jest rękojmią, że bezpośrednie 
ma po swojój stronie cały kraj b e z  wybory do rady państwa, gdyby je 
różnicy  s tronnic tw.  rząd, po ustąpieniu dzisiejszćj dele-

„Na zasadzie propozycji bezpo- gacji naszej rozpisał, nie wydadzą 
średnich wyborów w Galicji, nie innego rezultatu i że kraj cały sta- 
można rokować z rządem,“ zdanie nie w obronie dzisiejszego statutu 
to podziela bez wyjątku cała opi- krajowego i dzisiejszej formy kon- 
nja publiczna u nas, co jest rzeczą stytucji, na którą centraliści w ,du- 
bardzo naturalną z następujących chu s wo j e j  polityki chcą wykonać 
przyczyn: ! zamach, który równocześnie ma być

Dotychczas, ile razy delegacja [ zamachem śmiertelnym na sejmy 
miała jakieś nieporozumienia z rzą-j krajowe, 
dem, ile razy w sejmie powstawała
kwestja obsełania rady państwa, lub 
nieobesłania tójże i abstencji, za
wsze rząd jako ostateczną i najsku
teczniejszą groźbę podnosił to , że 
r ozp i sz e  b e z p o ś r e d n i e  w y b o 
ry do rady państwa.  Jakkolwiek 
zawsze podzielone były u nas zda
nia co do rezultatu takiego kroku 
ze strony rządu, jednak nie chcie- 
iśmy nigdy ryzykować się na tę osta-

Wiadomośei polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 22 grudnia.

L . . Stanowisko jakie zajęła nasza de
legacja w obec najnowszych zamiarów 
rządu, i oświadczenia poczynione temuż 
przez wysłanników koła, dzisiaj, nie są 
już tajemnicą. Już nawet półurzędowa 

, ,.  | prasa uznała za zbyteczne upiększać tą
sji moialnej. Dzisiaj ministerstwo całą sprawę i dziś przyznaje, że rząd
teczność i ulegaliśmy zawsze tej pre- 

Eilkudniowa zaledwie przedświą- sji moralnej. Dzisiaj ministerstwo
teczna kampanja delegacji naszej w proponuje nam to, co zawsze uży- otrzymał od wysłannićtwa koła polskiego

'wano za największą groźbę, za o- którym czynił wiadome propozycje —
stateczny przeciwko nam rygor, to stanowczą odprawę, i że znajduje się
;  a. i i  i „ i .  i * . (wobec konieczności, zrzeczenia się po

radzie państwa więcój niż na pier
wszy rzut oka się zdawało, zawiera 
w sobie ważny zwrot w polityce 
galicyjskićj.

Faktem jest, że ministerstwo o- 
świadczył) delegacji, że ma zamiar 
zaprowadzić bezpośrednie wybory 
w Galicji i że na to delegacja przez 
usta swych wysłanników odpowią-

jest: bezpośredn i e  w ybor y!  i D i i i j --i
*  . i m ocy Polaków  przy zainierzonem  dziele.

Nie mamy więc nic d o  stracenia. T a sama zaś prasa — która niedawno uu-
Jeżeli na tę propozycję przyśtanie- łowała dowieść, że Polacy muszą wejść
my, będziemy rniełi bezpośrednie w kompromis, bo inaczćj nastąpią bez-

wybory; jeieli nie przystajemy i m -  w I t  fckfu'rto.
wamy wszelkie rokowania, jak to naneg0, albowiem samo przez się narzu- 
słusznie oświadczyła delegacja, to ca się pytanie, czy się uradzą wybory

bezpośrednie po myśli rządu — czy — agi
tacja prowadzona przez pana inspektora 
J a n o w s k i e g o  z inspiracji klubu wier- 
nokonstytucyjaych — rzeczywiście na coś 
się przyda centralistom, czy tć i tylko po
służy do zapełnienia kosza rajcbsratowe- 
go adresami opatrzonćmi w krzyżyki 
chłopskie ? To pytanie nie daje spać cen- 
tralietom — i słusznie! — at vocem agi
tacji sta bezpośredniemi wyborami, mogę 
wam -donieść z bardzo wiarygodnego źró
dła, że hr. G o ł u c h o w s k i e m u ,  robił 
rząd względnie p. L a s s  e r  wnet po 
otrzymaniu odpowiedzi koła polskiego 
pewne propozycje, których główna treść 
była: agitacja za wyborami bezpośred
niemi, a w razie przyjścia do skutku ta
kowych — urządzenie agitacji wyborczćj 
mianowicie po wsiach — rozumie się na 
korzyść partji rządzącój. — Namiestnik 
oświadczył kategorycznie, że się takiego 
dzieła n ie  p o d e j m u j e  i gdyby rząd 
przy tóm żądaniu obstawał — będzie zmu
szonym podać się do dymissji. — Wszyst 
ko więc jest przygotowane do rozpoczę
cia rządów repressyjnych w Galicji; dla 
nas nic nowego!..

Rokowania w sprawie ustawy wybor
czćj toczą się obecnie między rządem a 
obecnymi tu posłami z niższćj Austrji i 
Czech niemieckich; z jakim  skutkiem — 
jeszcze nie wiadomo. Po świętach będą 
zapytywani o opinję w tćj sprawie po 
słowie z innyęb krajów. — „TagblattF w 
niedzielnym „Nachtrageu donosi, jakoby 
we W ęgrzech znowu przygotowywała się 
zmiana w gabinecie na korzyść S e n -  
n y e a :  motorem ma być br. A n d ra s s y .

towi sądu powiatowego Kazimierzowi 
W i l c z y ń s k i e m u .

—  Minister spraw wewnętrznych mia
nował komisarzy powiatowych Franciszka 
O l s z e w s k i e g o  i Albina S tro g n o w - 
8 k  i e g o, tudzież koncypienta minister- 
jalnego w ministerstwie rolnictwa Dr. 
Kazimierza hr. B a d a n i  e g o , starostami 
drugiój klasy w Galicji.

Wiedeń. Minister sprawiedliwości mia
nował adjuukta sądu powiatowego F ran
ciszka M a l y ’e g o  w Boskowicach sędzią 
powiatowym w Morawskićj Ostrawie a 
adjunkta sądu powiatowego Józefa Kn o l  
la  w Bielsku, sędzią powiatowym tamże.

— Minister sprawiedliwości nadał o 
próżnioną w Wojniczu posadę notarjusza 
Adamowi W i ś n i e w s k i e m u ,  notarju- 
szowi przeznaczonemu do Dobczyc, a 
opróżnione posady notarjuszów w K ę
tach i Dobczycach — pierwszą adjunkto- 
wi sądu powiatowego w Źyrcu dr. Jano 
wi M a r k l o w i ,  drugą byłemu adjunk-

N l e m c y .
[ J e s z c z e  o p r z e s i l e n i u  m i n i -  

s t e r j a l n ó m  — s t a n o w i s k o  hr. Eu-  
l e n b u r g a  w o b e c  t e g o  p r z e s i l e 
n i a  — ż y c z e ń i a  p r a s y  l i b e r a l n o  
n a r o d o w ó j  — p r a s a  u l t r a m o n -  
t a ń s k a  w k w e s t j i  ś l u b ó w  c y w i l 
n y c h ] .

Przesilenie ministerjalne wyłącznie zaj
muje prasę niemiecką. Powody zrzecze
nia się przez ks. Bismarka godności pre
zydenta ministerjum pruskiego, zamiary 
i plany nieodłączne od tego kroku, wy
bór jego następcy w tćj godności — 
wszystko to jest przedmiotem obszernych 
artykułów prasy g berlińskićj i korespon 
dencji do gazet prowincjonalnych.*

Pewnego rodzaju rozczarowanie daje 
się jednak dostrzedz w prasie liberalne- 
narodowćj. Po przeprowadzeniu ordynacji 
powiatowćj oczekiwano pewnych zmian 
w ministerstwie pruskiem, czyli właści
wie mówiąc usunięcia się ministrów na
leżących otwarcie do stronnictwa konser 
watywnego. — Tymczasem rzeczy wzięły 
zupełnie inny obrót.

Z trzech ministrów konserwatywnych, 
tylko dymisja ministra rolnictwa Selcho- 
wa zdaje się nieulegać najmniejszćj wąt
pliwości, ponieważ król zdecydowanym 
jest zadosyć uczynić jego prośbie.' P rze
ciwnie minister wojny hr. Roon nietylko 
zatrzymał swoją tekę na żądanie króla, 
leoz nawet prowizorycznie otrzyma pre
zesostwo w pruskiem nrnisterstwie pań- 
stwowćm. Zapewne, że to prowizorjum 
niepotrwa nad kilka tygodni, w każdym 
jednak razie zbyt przesadzona nadzieja 
na bliską reformę ministerstwa pruskie 
go, zwłaszcza pewne zmiany stosunków 
tego ostatniego do ministerstwa niemiec-

go, zostały zawieszone. — Zdaje się, *• 
tym razem nietyle chodzi o etebę przy ' 
szłego ministra prezydenta, ile raczej o 
jego stosunek do ministra spraw zagra
nicznych, którą to godność i nada: za
trzymał ks, Bismark. Co się tyczy tego 
ostatniego, to prasa gubi się w domy
słach nad jego przyszłem stanowiaziem 
wobec ministerstwa pruskiego i sp ra w  
specjalnie pruskich.

Prawie cała prasa libe: to - narodowa
oświadczyła się za udzieleni- m. ks. Bi 
smarkowi kanclerstwa pruskiego* mo 
wując potrzebę nadania większći ;ed 
stąjności wewnętrznemu rozwojowi Pi 
i Niemiec.

Podług zdania przTważnćj części p 
sy liberalno - narodowój najwłaściwszy 
następcą ks. Bismarka w godności p. 
zydenta ministerium Ipruskiego, będzie 
br. Eulenburg.

Pogłoski o istniejącym nieporozumie 
niu pomiędzy n m i ks. Bism arkiem -'- 
dzienniki uważają za tendencyjne i fa' 
szywe. Przeciwnie pomiędzy dawnym 
kolegami w ministerstwie pruskim osta* 
niemi czasy zawiązały się stosunki o wie 
le przyjaźniejsze. Ta okoliczność i córa-* 
większe zaufanie jakiego doznaje hr. Eu- 
lenburg w kołach liberalnych z powoda 
oświadczenia, że Prusy mogą nadal roz
wijać się tylko kierun.cu libe-alaym, za
lecają go na przzsztego pretsdenta mini
strów. Hr. Eulenburg posiada . naczn^  
większość w aejmie pruskim i podczasX  %i f/ł uoaiui i
swojój długoletmćj karjery ministeriali ój 
może się pochlubić bardzo^wielu o 'u_u-
4*A ■ —• « M A»1   A   A- _    * 1 . f 6 C ... ffTfami parlam entarnem i, których rer'~ 
pozytywne dają się już tu i ówdzi p o 
strzegać. * ,

W ciągu bieżącego tygodnta ordyn-*«j* 
powiatowa zostanie ogłoszoną, a preze 
wie prowincji otrzymają szczegół/ 
strukcje względem wprowadzeń 
życie.

Czasopisma ultramontański wen
szcze walczą przeciwko pi • 

ślubach cywil./ ,«h. 3  rc.>.prawa o  ,     _
turalnie, że prasa ukramoutanska- 
się bardzo niedołężnych i nikotro- nir , 
konywających argumentów. Germar ia 
gan ultramontanów niemieckich w  
widocznie za wzór Vnivvrs \

Znaną jes t powszechnie anekdota o o 
wym Niemcu, który nie mogąc dostać 
krz<-sła w przepełnionym teatrze, wyszedł 
na galerię i zawołał na ca ły .g lo s; f i  
brennt bei Milller! poczćm kilkudziesięciu 
obecnych na przedstawieniu M ullerów 
wyniosło się coprędzój z sali, każdy z 
nich bowiem sądził, że to- w jego domu 
wszczął się ogień. . -

W  czasie nieustannych a dość burzli 
wych zjazdów i narad w naszćj, prowin
cji , rzed laty dwunastu, podobnego po
zwolił s<>bie żartu mój przyjaciel. pan 
Hdary. Jechaliśmy razem w wagonie dru
giój klasy ze Lwowa w Przemyskie. We 
Lwowie miał się właśnie odbyć jakiś 
zjazd liczny braci szlachty, czy walna 
narada w sprawie towarzystwa gospodar
czego czy coś podobnego. W  Sądowe] 

jPvViszni zwalniając biegu mijały się po
ciągi. Pociąg jadący do Lwowa napeł
niony był śpieszącemi na naradę panami 
bracią; w każdym wagonie co najmnićj 
tuzin konfederatek, dwa tuziny wąsów.

Aż tu nagle mój współtowarzysz po
dróży wychyli się przez okno i wrzaśnie:

— Panie J a n ie !
Kilkanaście wąsatych fizjognomij wy- 

glądnęło z okien drugiego pociągu.
— Miałeś słuszność panie Janie 1 — 

krzyknął powtórnie co mu sił starczyło 
mój przyjaciel z żałośnym jakim ś akcen
tem i... schował się w głąb wagonu.

A panowie Janowie tryumfującym gło
sem na różne tony w lot odrzucili od
powiedź :

— A co? nie mówiłem?
— A widzisz!
— Ho, ho! wiedziałem dobrze 1
— Nie głupim !
Z kim rozmawiali, kto im przyznał 

słuszność — tego na pewno żaden z tych 
panów Janów nie wiedział. Każdy wie
dział tylko, że jes t panem Janem  jak 
Bóg na niebie i że mu słuszność przy
znano. A to mu wystarczało.

Nam wystarczało także; uśmieliśmy się 
do rozpuku.

Nie wspominałbym o tóm zdarzeniu, 
gdyby nie było podało jadącem u z na
mi naówczas tym samym pociągiem pa
nu Bartłomiejowi myśl użycia tego for
telu w kilka miesięcy póżniój przy wy
borach posłów z większych posiadłości 
w xxxskiem. Rzecz się tak miała.

Pan Bartłomiej mimo podeszłego wie
ku i dobrój tuszy, należy do ludzi ru 
chliwych i postępowych w kraju, a człek 
nieugiętego charakteru i wobec magnac

kich uroszczeń do przewodnictwa— hardy 
szlachcie .co -się zowie: W  swoim okręgu 
wyborczym- uchodził*/-.wówczas - za rady
k a ła  i i mioteł Szyderstwem w beży tym 
panom braciom; którzy łasząc się i czap
kując ubiegali się na wyścigi o względy 
potentata obwodu hrabiego x x x , czło
wieka nieodznaczaiącego się ant zdolno
ściami, ani prawością/ charakteru 1 przy- 
wiązaniem do kraiu, Powtarzał tedy są
siadom swoim pi Bartłomiej ów wierszyk 
Pola-: /

— Co p a n o w i e  do k ad u k a!
; .i'; J& p a n o m  nie wierzę;

Zawsze szlachtę p a n  oszuka,
A z krajem nie szczerze.

Nie- wiele to jednak pomagało i na 
diibrowolne słuialstwo nie ma rady. Była 
tóż i tam klika magnackich fagasów, któ 
rej w niejednój sprawie udawało się dla
swego „pana* wywalczyć zwycięztwo.

Przedwyborcza zgromadzenie miało się 
odbyć w jedynój większój izbie małej 
powiatowój mieściny, to je s t w restaura
cji jedynój w miasteczku oberży: A mia
ło się -odbyć po obiedzie.

Na obiad zeszło się już mnóstwo szlach
ty do sali, 5 i podczas gdy jedni zajadali 
rosół z makaronem, sztukę mięsa z ćwi
k łą  i omlet z konfiturami (całe menu re
stauracji), drudzy skupiali się po kątach 
w mniejsze lub większe kółka naradza 
jąc się nad sposobami pozyskania wię
kszości głosów dla swoich kandydatów.

Stało się jakoś, że najbliżój tego kąta, 
gdzie skupili się na tajemne szepty i 
konszachty stronnicy magnackićj koterii, 
nasz pan Bartłomiej zasiadłszy do stołu 
i podwiązawszy serwetę pod brodę aby 
nie splamić morderowego żupana, z wil
czym apetytem zabrał się do rosołu.

Umaczał już łyżkę w żółtym płynie, 
po którym  pływały duże oka tłustój po
złoty, gdy w tóm nagle czy to usłyszał 
jakieś słówko narady, któróm się mógł 
obruszyć, czy z innćj jakiój przyczyny, 
łyżkę porzucił, od stołu się odsunął i 
niby sam do siebie a jednak dość dobi
tnym wyrzekł głosem jedno słowo, ale 
słowo fatalnie brzmiące:

— Fagasy!...
Ile było głów w owóm obradującóm 

kółku, wszystkie jakby na jeden znak 
obróciły się ku niemu. Tak się odwróci
ły  wszystkie twarzą ku panu Bartłomie
jowi, jakby ióh właścicieli zawołano po 
imieniu. Najgorętsza z tych głów zapło
nęła nawet rumieńcem i zawołała z gnie
wem przystępując dó stołu, za którym 
siedział pan Bartłomiej:

— Co?... co to znaczy: fagasy?
— A no — odrzekł pan Bartłomiej 

najspokojniej — patrzcie sami ile włosów 
w rosole!

Owe głowy skupione spojrzały teraz 
po sobie z dziwnóra jakiómś zakłopota

niem , kilka zawstydzonych fiisjonomij wy- 
sanęło%5ę Z'kółka; pokątna Zmowa jakoś 
się już-nie" wiodła — kandydat' przepadł.

I  cóż ztąd? * - ; ;
Nic. Nożycć się odezwały. * -
A tak jak wówczas odezwały się z po 

wodu nieoględnio wymówionego słowa 
f a g - a s y j  tak odzywają się i odzywać 
się 'będą do końca świata — i po końcu 
świata może jeszcze na sądzie ostatecz
nym.'.

I  ńasżój kronice odezwały się niedawno 
temu nożyce.

Pisaliśmy niedawno temu z boleścią w 
naszój kronice z powodu śmierci Win 
cebtego Pola, że „ultramontanie i mode 
ran c i, marodery i niedobitki średnió- 
wiecczyzuy, cała artnja magnackich słu
żalców i trefnisiów“ przyznaje Bię teraz 
do zgasłego poety jakby  do współwy
znawcy swych zasad, jakoby do jednego 
z świeczników swego kierunku. Powie
dzieliśmy im, że mimo znękania wiekiem 
i chorobą jednak nigdy on zwolennikiem 
ich nie był, nawet w zgrzybiałój staro
ści, ale Że jakiem ikolwiekby były opinje 
znękanego życiem śpiewaka, to pieśni 
jego młodości, te właśnie pieśni, które 
mu zjednały niespożytą w narodzie cześć 
i pamięć, nie przestaną być nigdy po
budką bojową dla miłośników wolności 
i oswobodzenia ducha, dla polskiój de
mokracji!

Wyliczyliśmy długi szereg tych ludzi 
w e d l e  r o d z a j ó w  i c h ,  którzy na 
świeżym grobie dla sztandarów swych i 
zasad swych przywłaszczać usiłują sła
wę pieśniarza i zasługi jego i życie jego, 
tocząc i śliniąc pamięć zmarłego i wo
łając: to  n a s z !  jak to plugawe roba
ctwo toczące jego zwłoki...

Ale dajmy temu pokój i pomówmy o 
poważniejszym jakim przedmiocie— choć
by to o . . .  pozłocie rosołu z makaranem.

Associatio idearum na wzmiankę o m a- 
k a r a n i e  przywodzi nam na myśl m a 
k a r o n i z m y ,  a makaronizmy przywo
dzą na myśl naszpikowane cytatami w ob
cych językach Tygodniki lwowskie Czasu 
w których mowa o wszystkiem, tylko nie
0 L  w o w ie  i w których jak tłusta po 
rosole pozłota pływają frazesy francuzkie
1 to jak się wyraził p. L a m  w Dzienniku 
Polskim „8amborskęw pisane francuzczy- 
zną.

I oto, gdybyśmy wygłaszali katalog 
tych ludzi w e d l e  r o d z a j ó w  i c h ,  ka
żdy z nich jak owe żaki szkolne słysząc 
wymówione swe nazwisko — odezwał się 
i zawołał: adsum!

Oburzyliście się? zakipieliście gniewem, 
niemogliście powstrzymać wykrzy ku wście
kłości? A wszakże nikego niewymienie-

liśmy po jego imieniu i nazwisku ojca.— 
Mówimy o maroderach średniowieczezy- 
zny: czemuż rzekliście adsum? Mówimy 
o służalcach magnackich: czemuż rzekli
ście adsum? . . .

Jak  owemu szlachcicowi siedzącemu 
nad rosołem w sali wyborczćj, tak nam 
odezwaliście się wedle przysłowia: Uderz 
o sidły odezwa się nożyce.. . .

Pan DEL, wielki pan D E L — w i e 1 k  i... 
bo' wielkiemi podpisujący się literami, on 
to jest owym tygodnikas'zem Iw o  w s k i m 
Czasu, pisującym o Krakowie. Tyle o nim 
wiemy; a więcćj —>• nic.

Ale kto jest on D E L , nad tćm łamią 
sobie głowę wszyscy czytelnicy Czasu w 
Krakowie, we Lw ow ie, w Pacanowie, w 
Rzymie, w Lourdes i w Hodowicach.... 
ale kto on, to tylko bliższym i najbliższym 
wiadomo, takie rzeczy winny pozostać fa
milijną tajemnicą...

Że nim nio jest ów młody pisarz, któ- 
rpgo o to posądzano, to dla nas więcćj 
jak  pew na, bo chociaż i on niejednę w 
życiu napisał brednię, przekonani jeste
śmy, że tak wielkich pisać niezdolny.

W szakże ów D EL. do takićj w tćj mie
rze doszedł perfekcji, iż w jednym  ze 
swoich tygodników powiedział dosłownie: 
że czas ju ż  przestoi się skarżyć na apatję 
publiczności w sprawach literackich i  na 
brak kupujących książki!!

A ! mówcie państwa co chcecie, zawsze 
to ciekawa rzecz dociec, kto to ów pan 
D EL że Lwowa, tak jak ciekawą na za
msze pozostanie wiadomość, kto był ów 
przysłowiowy Grabski w Tańcu lub Filip 
z Konopi.

Szepnął nam ktoś na ucho, że kuchar
ka duchownego dyrektora jednego z do
brze poinformowanych stałych współpra
cowników Czasu miała powiedzieć, i e  
DEL nie jest początkiem ani zakończe
niem nazwiska, ale jest s k r ó c e n i e m  
p s e u d o n i m u  przezTygodnikarza lwow
skiego przybranego, który to jednakże 
pseudonim w całćm swćm brzmieniu na
wet dla owego stałego i dobrze poinfor
mowanego współpracownika Czasu docze- 

ma pozostać tajem nicą!sn
S k r ó c e n i e  p s e u d o n i m u !  jakaż 

to genjalna myśl podpisywać się nie 
pseudonimem całym, ale pseudonimem — 
skróconym ! Sam djabeł nie odszuka au
tora !

D E L ! Czy to początek, czy zakończe
nie pseudonimu?

Próbójmy, czy nie zakończenie.
Jakież polskie wyrazy kończą się na... 

del? Rondel, handel, pudel, kundel i ta 
k ie , których przyzwoitość wymienić nie 
dozwala...

A więc nie. To początek zatćm. 
Otwórzmy L indego, obaczmy rzeczo

wniki męzkiego rodzaju na Del...

Delator — delegat — delfin — delikat —
deliunak ?

— Ach kronikarzu, jakiżeś niedomyślny? 
W szak to niewątpliwie początek jakiegoś 
łacińskiego zdania obranego za godło!

— Delirium...
— Nie. To znaczy poprostu D E  Lana 

caprina. Ale s z a ! bo jak  się p a n .... a 
może h r a b i a  de Lana Caprina zechce 
pomścić, i nazwę litery greckićj, którą 
się podpisujesz, napisze po polsku...

— To będzie tobie szanowny czytel
niku winien ten dowcip. Przepisywać nie 
trudno.

— Ale powiedzże mi, dlaczego tak  się 
dziś zawziąłeś na pana de-Lana?

— Nie ja  się zawziąłem , ale to on ni 
z tego ni z owego wpadł na m nie, na 
Kraj i na cały ebóz demokratyczny za 
to, że ośmieliłem się zaprotestować prze
ciw „maroderom i niedobitkom średnio- 
wieczczyzny i zausznikom magnackimu 
przywłaszczającym sobie zmarłego poetę 
jako swego komparsa.

—  Bądź wyrozumiałym k ron ikarzu , 
może p. de Lana wziął twój artykuł za 
osobistą przymówkę.

— Czyż mu dałem powód do takich 
posądzeń 1

— A może był tego dnia w złym hu
morze. Literaci lwowscy nieraz mają do 
tego powód. Krakowskim ultramontanom 
jakoś wszystko prawie uehodzi na sucho, 
ale na lwowskich to nietylko lwowskie 
wpadają dzienniki i ty  im płazem nie 
przepuszczasz, ale nawet i warszawskie 
pisma tak ich nicują jak nie boże stwo
rzenia. Ot np. niedawno temu Historje 
swego włosa p. W ład. Ł o z i ń s k i e g o  
nazwały „nędzną ram otą“.

— No, tym razem to podobno trudno 
było inaczćj nazwać... Ale dajmy pokój 
siwemu włosowi p. Łozińskiego i wróć
my do p. de Lana...

Pan de Lana jest prawdziwym enfant 
terrible C z a s u .  Zasady, które „familij-

m ieślnika, karczm arza, karbow egj 
pocztyljona.

Bohaterstwem swem zdobył on miejsc** 
tam, gdzie mu się dawno należało.

Ludzi cudzoziemskiego pochodzeń’*- 
d z i , których nazwiska końcówką 
....stein, ....berg, ....feld i t. d. rażą 1- ‘ 
we uszy, odsądza on od pols'"’ 
uczuć polskich nie przyznaje . 
Przeszłości narodu ukochać im r 
niewolno przyznać się do synów
matki Ojczyzny, którą ukochali n* 

Spójrz pan, panie D EL. . .  na s
narodowój sprawy od lat czti 
obaez ilu w martyrologji naszćj z. 
z temi nazwiskami więźniów, ilu 
ców, ilu zesłanych naS yoir, a i’
skonało od kuli albo pod ręką 
ców! Przejrzyj choćby nazwiska i

ną“ winny pozostać tajem nicą, do któ
rych najodważniejsi z odważnych nie śmią 
się jawnie przyznawać, głosi on jawnie i 
bez ogródek.

Z blagierskim hełmem na głow ie, za
krywszy oblicze swe pseudonimem jakby 
spuszczoną przyłbicą, wypisał herbowe de 
na tarczy, a zresztą stanął do walki bez 
wszelkich przyborów i strojów.... nago, 
naguteńko.

Jeźli owa „niedobitki i marodery śre
dnio wiecz czy z ny“ przeszłość Polski za 
spuściznę k r w i  uważali zawsze a nie 
d u c h a ,  a prawo miłowania Polski za 
przywilej „pański“ —  jawnie z tą wiarą 
on pierwszy ośmielił się popisać.

Mniejsza o to, czy sam jest hrabią de 
Lana Caprina, czy zaściankowym szla- 
chcieem, esy prostym Delom, synem rze-

dzisiaj najzasłużeńszych pracowni 
polu umiejętności i literaiuryl 

L i b e l t ,  S c h m i t t ,  M a j  e »■ 
m e r ,  D i e t l ,  T e . i c h m a n ,  f 
W e g n e r ,  G i l l e r ,  K o l b e r g  
c h e r ,  S t r a s s  b u r g e r  , M a i  
m a n , a niemnićj K l a c z k o , ?  
M a t e j k o  itd.

W edle p an a , panie D elu , • 
synami Długoszów, Moarzew3 
jów, Koperników, nie są synar 
szków, Rejtanów, Staszyców, i,

A autor Pieśni o Z.emi n o ™
c e n t y P o h l d e P o h j i e f i b u  *
nim także. Nie ma prawa wt if 
„naszych ojcach", a ile razy 
było to z jeg^, strony niept 
pacją.

Prawo to posiada pan D l 
przynajmnićj że je  posiada, i  

Lecz niech nie raczy z a p ' . ,  
jeźli do polskości ludziom obi c 
wisk odmawia prawo i do synostw 
checkićj przeszłości Polski ; -?y 
się im wzbrania, to w takim raz. 
także odsądzić od dziedzictwa tć 
stłości synów chłopskich i mie; 
skieh, i synów nowokroowtrjćj lul 
pliwego pochodzenia szlachty.

Jak  o swoich ...b erg  ach i . . .s te in  
niech powie wszystkim n.eherb 
który ośmielają się mówić o . i  
wielkich ojcach", że wówczas ł 
ska wielką była i wolną, ojc 
żeli pod batem ekonomskim!

Dokąd idziecie panowie? < 
całą dla was — Niesiecki?

W łasne stronnictwo wasze wy 
was, bo mniój od was strupitszałt*, a 
najmnićj więcćj mające od w. ^  
cznego zmysłu i taktu.

To nasz a te  wasz mówicie. I  w s' 
co wasze to celuje zasługą, po na 
nie wszystko śmiechu godne.

' Ciesz się panie Del że jestes 
Przejdziesz do nieśmiertelności. Bc*i
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gdzie jćj braknie rozumnych 
-uca się na osobistości, »Kąd- 

laiące ogromne zasługi w literatu- 
ścielući, lecz nie dzielące zapntry 
‘.ronnictwa ultramoutaónkiego. Ger- 
zmuszoną jest przyznać się, że przed 
n trydenck m ślub kościelny nie 

ważany za konieczny do uprawnie- 
-iłz*ństw a, a tem ninićj mógł być 

em wiary, L ez wyraz w tym 
, dzie soboru trydenckiego jest dla 

u ullramontańskiego do rmatycznem 
zygnięciem sporu co do formy za 

H^iua małżeństwa. J dnak o ile mo 
“jd z ć  z pracy w lym przedmiocie 

i sora Fri' dberga z L pska, nawet o- 
enie soboru trydenckiego bywa zwy 
ladużywanem prz- z prasę ultramon- 
;ą w kwestji ślubów cywilnych. For

ma ta zawierania małżeństwa stał i s ę  
dziś koniecznością dla każdego myślące 
gó człowieka.

Stanowisko prawne małżonków wzglę
dem siebie, stosunek dzieci do rodziców, 
zakres władzy rodzicielskićj i spory o suk
cesję czynię śluby cywilne niezbędni-mi. 
Napróioo więc prasa ultramontańr-ka chce 
się sprzeciwiać uznaoćj prawdzie i wy
stępuje z błabemi argumentami przeciwko 

rojektowi do prawa o ślubach cywilnych, 
tóry będzie pierwszym ważnym krokiem  

w Prusach do oddzielenia kościoła od 
państwa.

R o s s j a .
[ P r o j e k t a  p r a wj .  Su d . W . powiada, 

3  komisja utworzona w Petersburgu do 
pr lejrzenia Ustawy pasportowćj, w tych 
dniach ukończy swe prace. Na ostatnich 
posiedzeniach komisji, oprócz przedsia- 
wicieii rozmaitych mioisterjów i władz 
policyjnych, mieli się także znajdować: 
prezydent zgromadzenia mieszczańskiego 
w_Petersburgu, dwaj przewodniczący gm.n 
wiejskich, oraz kilku pierwszorzędnych 
fabrykantów. {Projekt nowćj ustawy pas
portowćj wypracowany prze* komisję ma 
być wniesiony do rady państwa na po
czątku na początku roku przyszłego, po- 
czom zapewne pójdzie do opinji kom ite
tu ministrów, tak, źe ostateczne rozstrzy
gnięcie dawno już obrabianćj kwestji 
pasportowćj nastąpi zapewne dopiero w 
jesień r. p.
Jg^Tenźe dziennik powiada, że wypraco
wany pr: z komisję specjalną projekt 
przepisów określających warunki najmu 
!'8°łt»-tego, rada państwa odesłała napo- 

mioisterjum spraw wewnętrznych, 
* 1* rodu dość ważnych zarzutów wy- 
VU »or:veh przeciwko temu projektowi 
er* -z .ektóro władze państwa. Dzień 
a>Ki te i donoszą' o nieustannćj pracy w 

’T>’»jach roztrząsających przepisy o po- 
]ym obowiązku służby wojskowćj.

4 omości z literatury  i sztuki.
w ydaw nictw a S ch lo sse ra  Dziejów

^SZechnych  O trzym ujem y następującą 
et we z prośbę o um ieszczenie: 
..Rozpoczęte przed  t rz e m a  miesiącami 

D z i e j ó w  p o w s z e c h 

n y c h  S z l o s e r a ,  których już 6ty ze
szyt w tych dniach opuści druk i zakoń
czy pierwszy kwartał, będzie i nadal nie
przerwanie prowadzone.

Teraz można jeszcze prenumerować, 
nadsyłając przedpłatę za ostatni kwartał 
i za pierwszy (4 zła. 40 c. z przesyłką 
w Austrji) lub za ostatni i dwa pierwsze 
kwartały (6 zła. 66 c .) ,  albo tćż popro- 
stu zamawiając dzieło kartą korespon
dencyjną, a wyszłe już zeszyty za pobra
niem pocztowćm przesiane zostaną.

Nie widzimy potrz-by ponownie przed
stawiać zalet dzieła S z l o s e r a  — gdyż 
prasa perjodyczna jednogłośnie we wszy
stkich zaborach Polski oddała zasłużone 
dziełu pochwały, a niektóre pisma nawet 
obszerne i wyczerpujące p<>d.ły rozbio
ry tego dzieła, wskutek czego publicz
ność zastała oświeconą o waitości dzie 
ła, a nie poduiósł s ę ani jeden głos — 
któryby nie pochwauł naszego wyboru. 
Przekład polski dzieła także uzyskał po
wszechne uznanie.

D zieło S z l o s e r a  ze strony publicz
ności zyskało stosunkowo dosyć dobre i 
s- rdeczne przyjęcie, o czem świadczy li
czba prenumeratorów zwiększająca się z 
każdym dniem.

Niech nam wolno będzie tu zarazem 
podziękować tym szanownym panom i 
paniom , którzy zechcieli przyjść nam 
z pomocą w zbieraniu prenumeratorów i 
odezwać się również do innych , ażeby 
nam pośpieszyli z pomocą w zbieraniu 
prenumerat.

Na liczne zapytania, czy można nad
syłać prenumeratę więcćj jak za dwa 
kwartały, naraz odpowiadamy, źe nietyl- 
ko to jest możliwćui, ale jest 8zczególuićj 
pożądanóm i właśnie upraszamy, komu 
to nie jest trudoóm , o prenumerowanie 
nawet całego dzieła naraz (za przesyłką 
35 zła. 52 c.), lub też ileknlwiek kwar
tałów, l.cząc za każdy po 2 zła. 22 c.

Adres wydawnictwa: „Księgarnia Pol 
ska we Lwowie, 12, ulica Kopernika.“

Można również składać prenumeratę 
we wszystkich księgarniach i ajencjach 
księgarskich.

Nakładem Głebethnera i W olfa w W ar
szawie, w yszła książka pożyteczna dla 
m łodzieży i szkół. Nauka czterech dzia
łań arytmetycznych przez Konstantego 
Stachowicza. W ielka ilość i rozmaitość 
przykładów i zadań rachunkowych ob
jaśniających pierwsze cztery działania 
arytmetyczne i objaśniających je, odzna
cza tę książkę.

Kronika potoczna I rozmaitości.
Hr. A genorow a Gołuchow ska wracała

wczoraj’ z Wiednia przez Kraków do Lwowa.
W ystaw a Starożytności. — Wczoraj w po

łudnie odbyło się uroczyste otwarcie wystawy 
starożytności. Delegat Bobowski dziękował 
prof. Łepkowskiemu za usilne staranie koło 
urządzenia tćj wystawy, a prof. Łepkowski 
w odpowiedzi na to, podniósł zasłngi p. Piotra 
Umińskiego, sekretarza komisji wystawowćj, 
którego gorliwśj pomocy zawdzięczyć trzeba

głównie uporządkowanie nadesłanych przed
miotów. Nasti pnie prof. Łepkowski oprowa
dzał zaproszonych gości po aalaeh wystawy, 
wskazując im najcelniejsze przedmioty tam się 
znajdujące. Pomówimy o nich obszerniej in
nym razem.

Akademja um iejętności odbyta w sobotę 
21 b. m. pierwsze posiedzenie w celu ukon 
stytuowania się. Wybrano dyrektorów i se
kretarzy trzech wydziałów akademji. W wy
dziale filozoficznym wybrano dyrektorem prof. 
Mecberzyńskiego a sekretarzem Estreichera; 
dyrektorem wydziału historyczno filozoficznego 
został prof. Kremer, sekretarzem prof. Szujski; 
dyrektorem wydziału matematyczno-przyrodni
czego został dr. Dietl, a sekretarzem dr. Bie- 
siadecki. Uchwalono dalćj sposób wyboru za
stępcy po ś. p. W. Polu. W zgromadzeniu 
wzięli udział sami miejscowi członkowie.

Ś . p. Ludwik S ternstein  Helcel utworzył
z kapitału złożonego do kasy uiiejskićj w ilości 
1000 zła. m. k. w papierach publicznych fon 
dację, z którćj przeznaczył na wsparcie co roku 
w grudniu jakiego podupadł go rzemieślnika 
z miasta Krakowa. W bieżącym roku kupony 
od tćj fundacji na 50 zła. pizeznaczyła sekcja 
IV rady miasta Franciszkowi Kauzulowi, mo- 
siężnikowi.

Odezwa.—  Istniejący od kilkudziesięciu lat 
zwyczaj w Krakowie zastępowania noworocznych 
powili-zowań dobroczynnym datkiem na rzecz 
tutejszych ubogich, nastręcza gminie sposobność 
zaopatrzenia na jakiś czas kilkudziesięciu farnilij 
zostających w nędzy z powodu chorób, braku 
zarobku i pory zimowćj.

Magistrat odwołując się i w tym roku do 
szlachetnych uczuć i znanćj dobroczynności 
mieszkańców m. Krakowa, uprasza w imieniu 
ubogich i potrzebujących wsparcia, o łaskawe 
wzięcie udziału w dobrowolnych składkach, 
przez zakupowanie kart uwalniających od no
worocznych powinszować, a zwłaszcza te i gdy 
podrożenie wszelkich potrzeb życia utrzymania 
zwiększyć musiało liczbę ubogich i wywołać 
dotkliwszą nędzę. Listy subskrypcyjne dobro
wolnych darów, jako też i karty uwolnień od 
powinszować Nowego roku, znajdują Bię we 
wszystkich tutejszych księgarniach, w prezydjum 
magistratu, u komisarzy obwodowych i u pp. 
opiekunów ubogich, a mianowicie: Brodeckiego, 
Peteikiewicza Mich iła, Feintucha Leona, Gra- 
lewskiego Stanisława, Głowackiego Wacława, 
Siedleckiego Adolfa, Uminga Wilhelma, Kotar
skiego, Krokiewicza Piotra, Kaczkowskiego, 
Borkowskiego Włodzimierza, gdzie każda do
broczynna ofiara zapisaną i wspomniona karta 
uwolnienia od powinszować wydaną zostanie.

Dnia 4 grudnia 1872 r.
Z  magiitatu kr. gł. miasta Krakowa.

Dr. S tan isław  Dobieszewski stanow czo
W y k lU C Z O n y .  — Dzień. Pol. donosi, że tow. 
lekarskie lwowskie uchwaliło na nadzwyczaj- 
nćm walnćm zgromadzeniu, odbytćm w sobotę 
dnia 21 b. m., j e d n o g ło ś n ie ,  na wniosek 
rady zawiadowczćj, w imieniu którćj zdawał 
sprawę prof. Czyźenicz, wykluczenie dr. Zy
gmunta Dobicszew8kiego z swego grona.

Dr. Wojciech U rbański, b. profesor fizyki 
wszechnicy lwowskićj i dyrektor bibljoteki w 
tejże wszechnicy, autor wielu dzieł uczonych, 
mianowany został członkiem honorowym pa 
ryzkiego towarzystwa nauk ścisłych.

Nowych wag i m iar (dziesiętnych) będzie 
można używać już od Nowego roku. Lwowska 
rada miejska uchwaiiła na sprawienie takowych 
2,500 zła.

T eleg ra f połączy lwowskie przedmieście
Gródeckie z główną strażnń ą pożarną w ratu
szu, celem szybkiego zawiadamiania srraży po- 
żarnćj o pożarach wybuchłych w tej i przeciw
ległej części miasta, za górą zamkową, niewi
dzialnej z wieży raruszowej. Urządzenie takiego 
telegrafu kosztować będzie miasto 1000 złr., 
wykonanie tego projektu nastąpi w roku przy
szłym.

Młodzież gim nazjalna w Tarnopolu urzą
dziła żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Win
centego Pola.

Przem yśl 20 grudnia. Za staraniem tu
tejszego komitetu do zbierania składek  
na fundusz szkół ludowych mieliśmy spo
sobność usłyszenia w naszćm mieście 15go 
b. m. śpiewu takich euakomiiości, jakie- 
ini niezaprzeczenie są p. S*wictewska, 
siostra meodżał -wanćj pamięci Artura 
Gr-ttgera, i p. Kohlera, barytonisty ope
ry lwowskićj, tudzież wdzięcznćj gry m ło
dego ale utalentowanego i pełnego ra
dzi i Bkrzypka p. Sh m k ow  kit go. To 
tćż publiczuość tutejsza oddając hołd ta
lentom i uznając doniosłość celu — na 
który dochód z koucertu ma być obró
cony —  okazała nadzwyczajne zajęcie 
dla tego koucertu. Dwa dni przed tako
wym, pomimo c o d  podwyższonych, w szyst
kie numerowano miejsca rozkupiouo, i 
tylko szczuplćj stosunkowo do ludności 
sali przypisać należy, że chęciom wszyst
kich, którzy n» koncercie być sobie ży
czyli, zadość się nie stało.

Czysty dochód z koncertu jak na Prze
myśl i jego salę był znaczny, wynosił bo 
wiem 202 złr. 54 ct. Jedna tvlko okoli
czność przyćmiła na chwilę świetność i 
dobre wrażenie przyjemnego wieczoru, 
a tą było usunięcie się p. J. L. tutejsze
go muzyka, w ostatnićj chwili bo 5 mi
nut przed zapnwiedzianem rozpoczęciem  
koncertu od przypuszczonego pod sło 
wern współudziału. Jakkolwiek pomimo 
zaszłćj w skutek tego nieprzewidzianego 
wypadku zmiany w programie, powo
dzenie koncertu było zupełnóm, a pu
bliczność swoje zadowolenie rzęsistemi 
oklaskami i obsypaniem p. Sawiczew- 
skićj kwiatami okazywała, to jednak prze
milczeć nie można, że postępowanie p. 
J. L., który ulegając jakimś szczególnym  
wpływom niezawahał się objawić w iel
kie lekceważenie c 'łć j tutejszćj publicz
ności i biorących udział w koncercie ar
tystów, i na czas trwania koncertu mógł 
stać się cierpiącym —- wzbudziło po
wszechny niesmak.

W  końcu donieść także muszę, że nie- 
tylko mieszkańcy miasta Przem yśla od
znaczają się ofiarnością, gdzie chodzi o 
cele patrjotyczne, lecz także i rada miej 
ska tutejsza nie chce się dać pod tym 
względem w yprzedzić, w przyszłym ty 
godniu bowiem ma się odbyć nadwyczaj- 
ne zgromadzenie rady w celu ostateczne
go załatwienia projektu założenia tutaj 
szkoły wydziałowćj —  i uświęcenia w 
ten sposób stuletnićj rocznicy rozbioru 
Polski.
' Z GaiaCZU donoszą Gazecie Nar., że wła

dza mi jscowa wzbroniła zamieszkałym tamże 
Polakom urządzenia uroczystego nabożeństwa 
w pamiętnym dniu 29 listopada. W zakazie 
nie wymieniono żadnego powodu.

Długowieczność.—  Ze Skwiry Kur. Cods.

donosi: Dnia I  grudnia umarł W miasteczku
Skwrze w gubemji kijowskićj, ś .  p. Józef Ma
licki! który mógł był ż-. ć jak w Anglji za na
szych, czasów zmarły 170-letni starzec Tomasz 
Parr, gdyl y nie zbyteczny apetyt, jaki przy 
czerstwćm zdrowiu, po dwudniowćj chorobie 
Stał si* przyczyną niespodziewanego zgonu. 
Rodem z Poznańskit go, żołnierz za 1-go Ce
sarstwa Francuzkiego, przybył przfd pół wie
kiem do Skwiry, gdzie nabywszy dom z ogrodem 
krzątał się niezmordowanie. Nie odmieniając 
się przez to pół stulecia jak zwykli dzisiejsi 
ludzie, nie budził w nikim ciekawości co do 
Bwego wieku; dopiero gdy śmierć go sprzątnęła 
i zajrzano do papierów pozostałych, znaleziono, 
iż iniał przynajmuićj lat 115. Jadł dużo, nie 
chorował nigdy, zęby tak minł wszystkie w ca
łości, iż chętnie gryzł orzechy, ilekroć takowe 
pod»no. Pierwszą żonę utracił temu lat 15; 
w 101 roku życia ożenił się z drugą, obecuic 
wdową; lecz z żadną nie miał potomstwa.

Suostrzezenia m eteorologiczne. — Dnia
21 i 22 gruduia pochmurno, chwilami dr buy 
śnieg; termometr od — S 2 doszedł dnia 21 do 
— 1.0, zaś dnia 22 do 0.3 od — 2 7 R. Ba 
rometr zwolna opad«; rano o 6 dnia 23 stan 
jego był 330.71, termometru -j-0.2 R. Wiatr 
północuo wschodni.

HOTEL HASKI. Przyjechali: Stan. Deryeh 
oby tv. a Cianowic; Józef Gostkowski wł. d. z 
Opatkewic. Michał lir. Orłowski wł. d. z Wo
łynia; Aleks. Dydyński wł. d. z Raciborska; 
Wład. Straszewski wł. d. z Galicji; Jan Tytus 
Schmidt kontro<er Giełdy z Wiednia; Wilhelm 
Kriser szef biura z Uyzoll.

HOTEL POLLERA. Przyjechali: Julja Wa- 
wrikuwic z  Iwanowic; Edmund Solecki obyw., 
Sr. Konopka wł. d., Sulikowski, Kałuski ob., 
z Galicji; S. Heniger z Niska; Robert Zawadzki 
wł. d. z Iwanowic; R. Schmal z Prus; F. Wal
czak bud. z Biały; Frelich ob., Wacław Mi- 
koszewski wł. d , Michałowski wł. d., z Kon
gresówki; Jan kup., kapitan Spanicz, z W ie
dnia; Marjan Sokołowski obyw. z Warszawy: 
E. Harniczek kup. ze Szląska; Leopold Minger 
kup., L brecht kup., z Wrocławia; Arnold kup. 
ze Lwowa: Loński z Makowa; br. Drochenfels 
z Rossji; Trzetrzewiński ■ Tenczynka; Herar- 
din z Kent; Sutter kup. % Bielska; F. Scholh 
■ Dąbrowy.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędow ego Gazety

Lw ow tkiii z dnia 19 grudnia.
E d y k ta . Sąd obw. w Tarnowie, uznał Grze

gorza Walczaka z Łęgu za obłąkanego, kura
tor Jan Zyguła.—  Lwowski sąd kraj. zawiada
mia wierzycieli Michała Widitza, że depezyt 
pod nazwą M. Widitza nadobracb Kolbuszów za 
przepadły uznany został.— Sąd pow. w Nisku 
zawiadamia Jana Sibigę o pozwie Anny Zako- 
wćj, pto 141 zła.

L ic y ta c je . W sądzie obw. w Brzesku, dnia 
14 stycznia, realność 1. 56 w Maszkiewicach. 
— W są Izie obw. w Tarnowie, dnia 3 lutego i 
3 marca, realność 1.138 tamże na Strusinie.— 
W sądzie pow. w Sieniawie, dnia 30 stycznia, 
13 lutćgo i 27 lutego, gospodarstwo 1. 35 w 
Wierzbnie.

O b w ie s z c z e n ie . Między Baranowem a 
Dcmbiną, zaprowadzono poczty karjolkowe, 
dalćj jazdy posłańcze między Dzikowem a Ba
ranowem, tudzież między Mielcem a Dębicą.

Gospodarstwo przamysł i handel.
Dyrekcja galic. tow . kred. ziemskie™

podaje do powszechućj wiadomości, że st^wę 
procentową od wszelkich zaliczek na papiery 
wartościowe poduosi od dnia 1 stycznia 1873 
na 7 od sta.

Lwów 4 gruduia 1872.

L W Ó W  19 grudn. (Sprawozdanie tygodn.)— 
W temperaturze nastąpił zwrot pod każdym 
względem pożądany. Spadł już śnićg, a w osta
tnich dniach mieliśmy dość silny mróz. Dotąd 
była temperatura niepomyślną dla zasiewów 
ozimych, w skutek czego na giełdach i targach 
zbożowych sytuacja się ustaliła.

Ruch w handlu towarowym był w ostatnim 
tygodniu bardzo ożywiony. Mianowicie nade
słano do Galicji z powodu bliskich świąt zna
czne zapasy towarów kolonjalnych, mauufaktów 
i iunych artykułów służących na zaspokojenie 
potrzeb świątecznych, albo na podaruuki nowo
roczne.

Znacznym był także w ubiegłym tygodniu 
dowóz cukru z fabryk s/.ląskich i morawskich, 
Dowieziono razem około 3500 cetn. Znaczne 
zapasy cukru z fabryk w Tłumaczu i Uściu bi- 
skupiem wysyłane bywaja na Bukowinę i do 
Księstw Naddunajskich Pomysł wybudowania 
kolei żelaznej ze Stanisławowa do Zaleszczyk 
jest szczęśliwym i przyniósłby nie małe korzy
ści, gdyby przy wyborze terenu, wykonaniu 
większych budowli i dostarczeniu pieniędzy 
zastosowano się ściśle do danych warunków i 
zasad jak największej oszczędności. Każda ko
lej żelazna łącząca Galicję z Rosją może być 
pewną pięknej przyszłości, gdyż przyczyni się 
nie mało do rozwoju naszego przemysłu i do 
rozszerzenia obrotu.

Ruch w handlu spirytusem upada, chociaż 
w cenach nie zaszła znaczna różnica. Za sto
pień płacono 57 — 59 ct. Znaczny zapas spi
rytusu przywieziono z Czech do Galicji.

Cena oleju rzepakowego spadła cokolwiek, 
gdyż popyt na ten artykuł osłabł.

Popyt na jaja był silny, mianowicie w Pru- 
saeh. Znaczną ilość jaj wywieziono do Prus 
ze stacji kolei lwowsko czerniowieckiej. Także 
i masło było poszukiwane, a cena tego artyku
łu poszła w górę, gdyż zapasy nie są wystar
czające.

Ruch w handlu zbożowym nie przedstawiał 
w ubiegłym tygodniu Żadnej zmiany. Na grani
cy przywieziono do Nowosieliey, Husiatyna, 
Podwołoczysk i Brodów około 2600 cetn. psze
nicy i żyta. Brody najmniejszy miały udział 
w tym ruchu. W okolicy Brodów ożywi się 
handel zbożem w skutek otwarcia Kijowsko- 
Brzeskiej kolei żelaznej. Handel zbożem nie 
może się rozwinąć, gdyż producenci stawiają 
wysokie warunki. Ale spekulanci mniemają, że 
pomimo niskich cen producenci niebawem znie
woleni zostaną potrzebami do spieniężenia swo
ich zapasów. Wywóz zboża do Prus popadł 
także w zupełną stagnację. Toż samo osłabł 
przywóz zboża z Rosji do Galicji, gdy tymcza
sem z Odessy wysyłane bywają wielkia zapasy 
do portów południowej Francji.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czemiow. 
1200 sztuk, które odwieziono zaraz dalćj do 
Oświęcima. — Z tutejszego targu odstawiono 
na dworzec kolei 120 wołów. G. L .

^ie obcował z samemi herbowny- 
, j a k o  ich p o e t a  i a r t y s t a  i na 

,wćj niebieskićj s i n e k u r z e  nieraz po-
yślise:
—  Jaki« szczęście żem nie został fe 

••tą Kraju !— Przyznaj jednak że ten- 
była nieraz nie mała. W ytrwałeś, 

vałeś wiernie przy swoim sztanda- 
tak jak pewien pisarzyna który 
zadatek zostawił uam w ręku 

ttiUcałioe a sam dał drapaka du 
fa n ó w .
d ma prawo powtarzać co chwila: 
,ji o jc o w ie ... i td.

V.

M B A  JEZUICKA
w  Krakowie.

(Ciąg dalszy.)

wszrstkiem  co się czytało w tćj 
śj publikacji jezuickićj przycho 
woli chęć, porównać dzisiejszą 
tego zakonu z dawniejszą, jaką 
zali oo. jezuici przed 100 laty. 
przekona się, że nie ma wiel- 

•y. W  tym celu przytoczę u 
ajoopularnie]sz go dziełka je- 
jakiein był w roku 1740: 
rz j zuicki w ięk szy , na rok 
1740, Societatis Jesu jubileu- 
y zawierający w sobie: l) na 

•ó miesiąca osoby Societatis 
i obliw ośeią, pracą apostolską 

I rem i m ądrośoą znaczniejsze.... 
•y approbowaoych autorów przez 
na P o s z a k o w s k i e g o ,  rektora cnlle- 

;ensis. — W ydany w W iląie
K U

żka ta miała być codzienną lektu-
w ych katolików . Otóż w tym  kn-
zu i ytamv pod dniem 1 stycznia:

A. Łukasz F len iz , w dysponowaniu
*~nych na stos czarownic dziwnie gor- 

u
\  maja: „X. Jan de Castille, hi- 

tiny cultor St. P anny, panień 
łowariiem od nićj uczczony, 

tnych kunsztów zażywali, chcąc 
_ o go od nabożeństwa do Matki 

, b ez  S. Irena Panna z nieba na 
; mu przybyła“.
a 13 maja „X. Roderyk Hurtad, 

czartom straszliwy, którzy go w 
-ij mieli nienawiści i różnych na 
• .osohów zażywali. — Raz djabeł 
' Miiszki wziąwszy, na jego łóżku 

lecz wnet udaniem się do 
—ny spędzony był. —  Od biskupa

podczas modlitwy był znalezion podnie
siony na powietrze".

Ale najpocieszi iejszy cud opowiedzia
no pod dniem 2 lipca: „Bernardyn Rea- 
lini, włoch, od najświęt Panny ad socie- 
tatem powołany. Będąc rektorem collegii 
A btini, miał czterech świątobliwych bra
ci koadjutorów i przeto pokornie i oraz 
poufale Matki Boskićj prosił, aby sług 
swoich poczęstowała. Aż na g< dzinę o- 
bmdu przybywają pięć nadobni mło- 
dzianowie n i o s ą c y  delikatne potrawy; 
ehleba białego pod dostatkiem , garnek 
duży menestry (rosołu) podobnćj do mle
ka, smaku i słodyczy niebieskiej, niewie- 
dzieć z jakich przypraw warzouój, dwoje 
jagniąt i troje prosiąt p ieczonych, tort 
bardzo słodki, cztery placki ok>ągb, z 
nueka, masła i cukru robione, kilka sztuk 
regiae pastae, gsłeczek cukrowych dosta 
tek, miasto koryandru coś wonnego ma 
jących i wina trojakiego trzy butrle. — 
Na w eczerzę drudzy anielscy młodzian 
kowie przynieśli im głow ę sałaty z po
marańczami, cytrynami, z gronami wina, 
z g .teczkami cukru, kwiatem różnym po
sypaną, trzech bażantów pieczonych i cie
lęcinę pieczoną bardzo delikatnie i trzy 
butele wina trojakiego rodzaju, różnego 
od rannego i t. p.u

Trzeba przyznać na pochwałę oo. je
zuitów, że pod wzg'ędem gustu uczynili 
znaczne postępy od 100 lat. M >że dzi
siaj nie odważyliby się już opowiadać 
narn tak wstrętne i obrzydliwe bajki; ale 
logika została ta sama, a zapewne i za
miary.

Żart na bok ; serce się kraje m yś'ąc o 
tem , ja cy  ludzie i w jaki sposób ed u ko
wali Daszyeh przodków, —  jaką w ied /ę  
wpajali w ich  m łode g ło w y  i jakićj trze  
ba b y ło  szaionój przewrotności i am bicji, 
aby pośw ięcać ca łe pokolenie m łodzie2 y 
polskiój na g łupców , a to li ty lko  dla te
go, aby nad głupcam i łttw ić j panować  
Z takich szk ó ł w ychodzili nasi senatoro
wie. posłow ie sejm ow i i trybunalscy, u 
rzędnicy i obyw atelstw o. —  Skutki b yły  
w idoczne, bo k iedy na zachodzie najle 
psze i najwpływow sze g ło w y , które mia 
ły  w ręku rządv krajów, przetraw iały u 
smbie p om ysły  M onteskiusza i Sm itha, u 
nas senatorow ie i najwyżsi urzędnicy  
zajm owali Bię urzędow ie sprawą n iep oka
lanego p oczęcia  i pierwsi w E uropie pro 
sili papieża, aby zdefin iow ał i og ło sił ten 
dogm at dia Polaków . W  końcu tak znie- 
d ołężn ieli na rozum ie i charakterze, źe 
w ly m  rozbiorze kraju dali sobie zabrać 
Bzerokie kraje, nie w ystrzeliw szy ani je 
dnego naboju w obronie sw oich praw.

Książka, z którćj przytoczyłem ustę
py, ma przy końcu dodatek, w którym  
autor zaprasza wszystkich członków bra
ctwa królowćj Ś. J., aby w całości przy

stąpili do innego bractwa pod tytu łem : 
„Liga katolicka czyli apostolstwo serca 
J “. Jest to bractwo, różne od poprze
dniego, chociaż dopełniające.

Rzecz o tćm drugiem bractwie jest j e 
szcze ciekawszą niż o pierwszćm, — bo 
„Liga" nie tai się z tćm, że ma szerokie 
zamiary polityczne. Ponieważ zaś druga 
książeczka z tych dwóch, które obecnie 
rozbieram, opisuje właśnie historję i or
ganizację Ligi, przeto przechodzę z ko- 
leji do tego przedmiotu.

Sacrć Coeur było jakżeby umyślnie po
stanowione dla zaspokojenia dążeń i sytn- 
patji nabożnych kobiet. Otóż trzeba wie
dzieć, że jezuitom nie wystarczało wcale 
mieć w swoim ręku jedno bractwo, któ 
rego organizacja kwalifikowała się szcze 
góinie do złączenia dążeń i sympatji ko
biet z interesem jezuickim . Chcieli mieć 
inne bractwo, dla organizowania mężczyzn. 
Otóż do tego celu ma służyć „Liga ka
tolicka", przezwana pięknym tytu łem : 
„Apostolstwo Serca Jezusowego". Zastrze
gam się naprzód, aby, jeżeli o tćin bra 
ctwie będę pisał w takim sposobie jak 
na to ZHsługUie, aby czytelnik pamiętał 
o tćm, że przedmiot jest przeważnie po
lityczny a nie święty i jeżeli o tćm „apo
stolstwie" nie mogę mówić z takim sza
cunkiem, jaki w każdym innym razie 
wzbudza imię J ezu sa , pod które się ta 
liga podciąga, tedy niech czytelnik pamię
ta, że się tu mówi o sprawie czysto ludz- 
kićj; bo i-g» jest rzeczą wcale niedtwną, 
którą wynalazł w r. 1844 pewien jezuita 
francuzki imieniem Gautrelrt, o cżem wła 
śuie opowiada d zie łk o , z którego teraz 
przytoczę ustępy.

Str. 83. „B>ło to w r. 1844. Towarzy
stwo Jezusow e, obdarzone przez pana 
zaszczytriem zadaniem rozkrzewiania czci 
boskiego Serca, było podówczas we Fran
cji p o z b a w i o n e  p r a w a  n a u c z a 
n i a  m ł o d z i e ż y .  (Po rewolucji 1830 i 
upadku Burbonów). Nie mogąc działać 
we Francii na zewnątrz (Zallunu), zwró
ciło się do pracy wewnętrznćj, kształce
nia się osobistego w naukach i do prac 
zamorskich misyjnych. Młodzi klerycy 
zakonu, zapaleni gorliwością pracowania 
wśród pogan, z niecierpliwością pilnowali 
ż t n u d n ć j  u c z e n i a  s i ę  p r a c y ,  i wie 
lu pragnęło czemprędzćj, choćby prze- 
rywf-jąc studja, udać się na dalekie mi
sje". W ten sposób młodzi Jezusa chętni 
do jakiegoś działania na zewnątrz, ale 
skrępowani i pozbawieni pola działania, 
grozili Francji wyjazdem do innych czę
ści świata.

Ale w jednym konwikcie jezuickim żył 
wtedy o. G autrelet, który przemyśliwał 
nad tem, jakby młodych jezuitów zatru
dnić w kraju i sająć czemś icb gorliwość,

która „z niecierpliwością pilnowała żmu- 
dnćj pracy uczenia się".

Str. 84. „Nadszedł tymczasem dzień 3 
grudnia 1844 r., a był to dzień imienin 
o. Gautrelet. Zwyczajem katolickiem i za
konnym zeszli się do wspomnionego ojca 
teologowie kolegjum w Vais, aby mu z ło 
żyć swoje życzenia. W tedy to o. Gautre
let, korzystając z uroczystćj chwili, przed
łożył im p l a n  swój. „Był to plan wiel- 
kiój propagandy idei jezuickich między 
ludźmi świeukiemi. Myśl ta odżywiła e- 
uergją młodych kl-ryków, skazanych na 
bezczynność. Przyjęto plan z zapałem. 
W szyscy puścili się na propagandę, a naj
przód wciągnięto wszystkie konwikty je 
zuickie. Potem proszono papieża o sank
cję. Papież nie odmówił; a w 4  lat pó- 
ź iićj, towarzystwo to było już tak silne, 
ze jak autor przyznaje str. 86 „nie mnićj 
przyczyniło się do stłumienia rewolucji 
(w Rzymie 1818) i do powrotu papieża 
do Rzymu, jak wojsko cesarskie".

N» tem skończył o. Gautrelet.
Po nim objął kierownictwo towarzy

stwa inny jezuita imieni -m Ram ćre, k tó
ry zasłużył na nazwę istotnego fundatora 
ligi. O. Raimere uważał że towarzystwo 
rozszerzyłoby się nierównie prędzćj, gdy 
by się mogło złączyć z jakiemś inuem 
bractwem już ustalonym. Na ten cel obrał 
tak zwane „Bractwo Serca J .“, które już 
istniało od półtora wieku.

Bractwo to było najpopularniejszem  
między wszystkiemi, czego dowodem by 
ło  to , że z uiego wyrodziło się już kil 
kanaście innych bractw, jak  np. bractwo 
konającego Serca Jezusowego, korounji za 
dość uczyniającćj,[straży honorowćj, dzie
więciu służb, różańca Serca Jezusowego 
Szkapi-rza Wi-icentego a Paulo, Niepnka 
lanego S irea i t. d. O óż, gdyby bractwo 
Serca J. zechciało złączyć się z jezuita
mi, tedy wszystkie te bractwa filjalue mo
gły  odrazu przejść w rękę i pod zarząd 
jezuitów, którzy w zamian pomnażali licz
bę filji nowem bractwem, najważoiejszem  
ze w szystkich , którem było właśaie ich 
własne stowarzyszenie, przezwane odtąd 
„Liga katolicka czyli Apostolstwo Serca 
Jezusowego".

Plan o. hamićre widać był na czasie, 
bo udał się. Połączenie przyszło do skut 
ku i odtąd daruje się nagły i niesłycha
ny wzrost jezuitów w liczbie i znaczeniu, 
odtąd też owe miljony braci i sióstr w bra
ctwach jezuickich.

Na tera połączeniu oparł się też nasz 
autor, bo kiedy opisuje „historję ligi", 
opisuje ją jako rzecz nie nową, ale jako  
ostatnią fazę, a raczćj jako reformę sta
rego bractwa S^rca Jezusowego. Tym spo
sobem wywodzi początek ligi od począt 
ków samego chrześcjaństwa.

Zobaczmy pokrótce, z  jakieb faktów

składa się ta historja, którą autor rozpo
czął w I wieku naszćj ery, a prowadzi aż 
do r. 1844, w kiórym o. Gautrelet, a pó 
źnićj o. Ramióre nadali nowy kierunek 
„gorliwości" jezuickićj.

A le kiedy czytamy tę „historję Ligi," 
nie trzeba myśleć, że u jezuitów historja 
jest tćm samćm, czćm u nas: t. j. nauką 
wykrywania przeszłości zapomocą dowo
dzenia źródłowego. Bynajmnićj. Jezuici 
nie zadają sobie wcale pracy dowo
dzenia.

W edług autora, św. Gertruda, która 
żyła w V II wieku, rozmawiała z św. Ja
nem Ewangelistą, który ży ł w I ; zaś św. 
Mechtylda z samym p. Jezusem. O tćm 
nikt nie może wątpić, albowiem one sa 
me tak zezn a ły ! O św. Róży limańskićj 
jeszcze dobitnićj pisze (str. 25). „Za tę 
wielką jćj m iłość nagradzał ją p. Jezus 
częstemi nawiedzeniami... a razu pewne
go powiedział jćj: „Różo serca mego, ty 
bądź oblubienicą moją."

To wszystko nie podlega w ątpliw ości; 
tćmbardzićj, że niedług > późuićj, jak au
tor upewnia (s. 3 l)  „Małgorzata Alnci que 
miała rok 15, a p. Jezus dopiero d o b i 
j a ł  s i ę  o jćj ż y w e , młodociane serce."

Cała ta „historja" jest przepełniona 
samemi cudami. Autor widocznie nie ro
zum ie, ie  historja każdego nabożeństwa 
byłaby rzeczą bardzo pouczającą nawet 
i dla takich czyteln ików , którzy nie są 
braćmi ligi, gdyby ją miano trzeźwo na
pisać na podstawie faktów prawdziwych. 
Tymczasem czytamy (ątr. 20) o św. F i
lipie Nereuszu: „W ielkość i gorącość je  
go miłośni sprawiła, że Bóg chcąc sercu 
jego dopomódz, rozprzestrzenił lewy bok 
jego w ten sposób, iż nad sercem utwo
rzyła się, po bezbolesnćm złamaniu dwu 
zioberek, próżnia, ażeby serce przestron- 
nićj uderzać m ogło. Pu śmierci, gdy cia 
ło  jego rozcinano, zobaczono, iż serce 
jego było nadzwyczaj wielkie i musiku  
larne i nie było w nićm wcale wody, 
którą, jak lekarze twierdzili, strawiła go- 
rącoić miłości..."

„Równie z słusznością moglibyśmy 
wspomnieć o św. Stanisławie Kostce... 
który zimną wodą ochładzać musiał rozo 
gniooą pieiś swoję od wielkićj miłości..." 
(W iadom o, źe Stanisław Kostka umarł 
wcześnie na suchoty).

I tak coraz dalćj.
Prawdziwa historja nabożeństwa Serca 

J. jest ta , źe — jak wiadomo — nabo
żeństwo to było istotnie dziełem naboż- 
nój exrazji kobiet: św. Gertrudy, Mech- 
tvldy, K atarzyny, T eresy, a wreszcie w 
X V i wieku Małgorzaty, Marji Alacoque, 
która była zakonnicą u w izytek , a stała 
się pierwszą fundatorką t-go  naboż li
stwa przez to, że wym yśliła jego nazwę. 

Małgoraata miewała widsenia; ale prze

łożona jćj strofowała ją za to. W tedy 
(str. 45) „posłał Pan Małgorzacie pom o
cnika w osobie ojca jezuity Rolin." A l
bowiem „pan Jezus objawił jćj (M ałgo
rzacie), iż chce 8zezegóinićj przez oj« ów 
jezuitów rozszerzać to nabożeństwo (Ser
ca J.) i że za posługi towarzystwa Jezu
sowego w tćj sprawie, zleje na nie b ło
gosławieństwa."

Innym razem p. Jezus wyraźnie po
wiedział (str. 46) „jeżeli zakonnice na
wiedzenia (wizytki) mają obznajamiać 
ludzi (z tćm nabożeństwem)... ojcom to 
warzystwa przeznaczono wykazywać je 
go c**nę.“

Jttkkolwiekbądź, nabożeństwo to miało 
rozgłos; a wtedy jezuici postanowili wziąć 
je  w swoje ręce i starali się u papieża
0 zezwolenie. O trzym ali; ale tym czaso
wo bez dekretu.

Opowiada autor (str. 49), źe zaledwie 
papież zezw olił w r. 1697 na zakładanie 
bractw tego nabożeństwa, w 8 lat póź- 
nićj było już znane w Polsce. August II 
był pierwszym monarchą w Europie, k tó |  
ry prosił papieża „o pozwolenie za pro*' 
wadzenia osobnych modlitw kapłańskich
1 mszy św. o Sercu J. (str. 54). Jest to 
rzecz nad którą się warto zastanowić, że 
Dekart, Pascal, Bekon, Leibnitz i mai 
potrzebowali stu i więcćj h«t, żeby przejść 
do Polski; tymczasem Małgorzata A la
coque przeszła w ośmiu latach.

Mimo trudności ze Btrony stolicy pa- 
piezkićj, jezuici nie tracili nadzieji, aui 
czasu. Zakładali coraz więcćj bractw; 
tak że koło r. 1760 mieli ich już 1,100; 
liczba ta miała zaimponować kancelarji 
papiezkićj (str. 63). „W tym samym cza
sie nadeszły do Watykanu prośby w tćj 
samćj sprawie od biskunów polskich, a 
nadto rozbiegła się w Rzymie wieść o 
cudownym wypadku popierającym cześć 
do serca J." Oszczędzę czytelnikomtopi- 
su tego cudu, który nie różni się od ty
siąca inoyeh cudów, które szczególniej 
nawiedzają OO. jezuitów. Po tym cudzie 
jednak kongregacja nie była już tak 
niedowierzająca jak dawnićj i d«'ła przy 
••hylne Votura, które wreszcie i papież 
potwierdził dekretem z 6 lutego 1765 r. 
(str. 65). „Skoro ta wesoła nowina gru 
cbnęła po całym świeci**, chociaż to po
zwolenie dane było tylko dla Polski i 
miasta Rzymu, to przecież cały świat ka 
tolicki zabrzmiał głośną ra d o śc ią ; ... ju
trzenka nadzieji całemu światu zabłysła, 
że oo szczęśliwa Polska pierwsza otrzy
mała, wkrótce wszystkim dane będzie". 
Szczęśliwa Polska, bo w 8 lat późnićj był 
jćj pierwszy rozbiór.

Ale niezadługo nadszedł czas, kiedy 
„jakby na dane hasło uderzono ca zakon 
jezuitów" (str. 66). W  tćm mi jsvu autor 
upewni* historyków, że Klemens X IV
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Sprawozdanie tygodniowe z giełdy 
(od 15 do 21 grudnia).

Wiedeń 21 grudnia.
/ \  Jak w przeszłym tygodniu, pewne osła

b ienie ducha spekulacyjnego spostrzegać się 
dawało, tak w tym tygodniu widocznćm było 
„przesycenie” na całć) linji. Ostrożniejsi sp e
kulanci realizowali codziennie swoje tranzakcje 
poprzednio zawarte, a konsorcjalui menerowie 
mało bardzo robili interesów.

Mimo to starano się niektóre nowo na targ 
wprowadzone papiery podpędzać, jak Vorscbuss 
i Kassen W rein wypuszczone w kurs przez we- 
kslerbank jakotćź węgierski instytut na wzór 
tutejszego kreowany „ungariscbe Maklerbank”. 
Kredytowe akcje trzymały się dość dobrze na 
335 . Anglo na 326 , jednakowoż dla. drngićj 
prolongacji nie mogły się utrzymać. Baubanki 
z wyjątkiem allg. oesterr. Baugegellschaft były  
zaniedbane. Renty nieco lepićj płacono, muićj 
więcćj o 0 .2  pet na rachunek Holąndji.

W kolejowych akcjach zupełna stagnacja;- 
wyjątek stanowią „Lombardy”, bo w akijaćh 
tych zawsze trochę interesów robią „arbitra 
i y l - i ”; ale z powodu notowanych kursów niż 
szych w P»ryżu spadły i tu dość znacznie, bo 
na 190 .50 .

Do osłabienia kursów przyczyniły się w zna- 
cznćj części giełdy niemieckie, które przesyłały 
przez dwa dni ciągle gorsze kursa, a prócz 
tego zlecenia (ordres) do sprzedaży kredyto
wych akcji, losów i Siidbahn czyli lombardów, 
które przez to podnieść się nie mogły z niskie
go już i tak kursu.

Jednocześnie poszukiwane były weksle na 
Berlin i Frankfurt, a przez to i „dewizy” dość 
znacznie się podniosły. Napoleondory podniosły 
się przeszło o 4 centy; za pożyczenie 500  szt. 
płacono na dzień 3 zła.

Przez długi czas domy bankowe znaczniejsze, 
nie brały udziału w operacjach giełdowych, 
wpadło więc w oczy, że w tym tygodniu poja
wiło się j e d n e g o  d n i a  kilku dysponentów  
takich domów r a n o  na giełdzie i każdy z nich 
dawał zlecenia ajentom giełdowym. Nie w ie
dziano zrazu, co to znaczy; aż w kilkanaście 
minut pokazało się, że sprzedają dość znaczne 
pozycje spekulacyjnych papierów, a nawet ren
tę. B yłyto zlecenia sprzedaży z zagranicy —  
szczególnie z Berlina —  z dodatkiem , .ażeby  
sprzedać bez „limito”, tj. jak będzie można.

Giełda już i tak nie miała usposobienia do 
zwyżki, a przytćm dużo słabych spekulantów 
było przez dłuższy czas zaangażowanych nad 
siły, więc zaczęli się gromadnie cisnąć wszyscy 
do sprzedania efektów; już nie robiono różnicy 
między papierami, które są w związku z targa
mi zagranicznemi a innem i, w których się robi 
tranzakcje li tylko w Wiedniu. *

D ziało się to we środę i rezultat tego dnia 
był bardzo niepomyślny a dla wieltt nawet' do
tkliwy, którzy dobrze operowali i mieli wielkie 
zyski —  na papierze, czyli „habet” zapisany 
t y l k o  w książeczkach swoich kolegów, bo', 
około 12 insolwencji się okazało, a co jako 
wydarzenie nowe i kurjozum lokalnowiedeńskie 
uważać można, że kilku ludzi zostało insolvent 
(jeden z sumą 1 0 0 ,000  zła .), którzy nie po 
winni robić interesów dla siebie ani dla komi
santów, bo to byli aranżery, którzy mają cały

dzień zapełniony układaniem rachunków dla 
sebsalów i'ajentów i'co-właściwie jest ich 'spe
cjalnością.

Otóż nałóg gry i ryzykowania pieniędzy cu
dzych, które się ma w ręku, sprowadziły kilku 
tych ludzi z drogi można powiedzieć prostćj, i 
popchnęły na bezdroża. Pokazało s ię , że ci
chaczem grali i sami, i zdołali sobie sprokuro- 
wać klientów prywatnych, dla których robili 
na giełdzie interesa jak każdy sensal.

Mówią nawet, że trzech aranżerów wzięto 
pod śledztwo karne; bo im zarzucają.,, że za
brali pieniądze znaczne, jakie wpłynęły z tygo- 
dniowćj likwidacji na rzecz różnych spekulan
tów. Obliczają zaprzepaszczona sumę dyferencji 
na p ó ł miljona guldenów w tym tygodniu.

Co do przebiegu: tćj giełdy, moiria powie- 
dziee,:ze spadek był ogólny. Kredytowe akcję, 
które dniem przódy notowano 334 , obuiżyły 
się bez właściwćj .-przyczyny na 3 2 4 ; anglo 
z 320  na. 3 1 2 , handelsbank płacone dniem 
przódy po 305. spadły .na 285 , Bórsen- und 
Creditbnnk ze 169 na 150, Maklerbank z 22-8 
na 214  zła. — Najbardzićj stosunkowo spadły 
złączone z akcjami wekslerbanku nowe akcje 
budownieze t. ,zw. Wechsler Bau-Bauk, bo na 
62 zamiast 80  zła. wpłaconych na 200  zła. 
liomiualuych.

Natomiast papiery nieobjęte spekulacją i nie 
wchodzące w kombinacje konsorcjów ferwal- 
tungsratowskich nie doznały źadnćj deprecjacji. 
I- tak np. ungarische Boden-Credit utrzymały 
kurs poprzedni 117, Nordbahn itakże; nato
miast Siidbahn czyli lombardy pod wpływem  
kontrmizy berlińskićj obniżyły się o 10 zła. 
ze 190 na 180.

Dewizy i waluty w tym dniu wyjątkowo po 
szły o 1 pet do góry. Panika trwała jednak 
krótko, bo nazajutrz giełda się poprawiła, o 
chłonąwszy z przestrachu, z którego sobie nie 
umieją spekulanci mniejsi i kulisa zdać do tćj 
pory jeszcze rachunku.

Ale kto przedmiotowo rzeczy bierze, ten wie, 
że takie katastrofy muszą się chronologicznie 
powtarzać, gdzie wielkie domy bankowe stoją 
na stronie z zasady i przekonania, że ceny 
przeciętne papierów są za wysokie; mały zaś 
kapitał, choć śmielszy od wielkiego i popierany 
spekulacją kulisy i konsorcjów, będzie zawsze 
wystawiony w grze giełdowćj na szwank, skoro 
się od czasu do czasu pojawią t. z. Yerkaufs- 
Ordres ze strony domów tutejszych lub zagra
nicznych, rozmiarów niezwykłych, jak się to 
działo we środę.

Na czwartkowćj giełdzie większą część pa 
pierów notowano po wyższych kursach. I tak 
akcje kredytowe, które według berlińskich tele
gramów tam o 3 tal. na sztuce wyźćj płacono, 
i tu odpowiednią cenę uzyskały z 325  na 330 , 
anglo podniosły się na 320 , zostały 317 .50 . 
•Renty, loteryjne papiery o J/ 4 pęt poszły do 
góry- Trzeba jednak zaznaczyć, że  mała spe
kulacja zostawała ciągle pod impresją poprze- 
dnićj „derout-y” i strat poniesionych przez wyż 
wspomniane mankamenta w zrównaniu dyfe- 
ręącji. To tćm bardzrćj dotknęło kulisę, że 
kilka takich niewypłacalności (Inqolvenzen) prze
niosło się i na giełdę, czwartkową.

W tym samym . dniu, gdzie mało interesów, 
robiono w papierach, wydarzyło się kurjozum i

k tó ry  w ydał breva k asu jące ,,ten . zakon, 
uczynił to niechętnie i pod przym usem , 
ja k  żeby k tórykolw iek h istoryk  ioaczćj 
o tem  m yślał. „Z upadkiem  jezuitów  
ubyło głosicieli chw ały Serca J . ale P . 
Jezus dopuścił to  (autor wie doskonale 
d l a  c z e g o )  aby pokazać, że on i koś
ciół nikogo nie potrzebuje" (str. 67). „Rzu
cono się też niebawem  na to boskie ser
ce; a rzecz dziw na: pierw szy a t a k . . .  
m iał wyjść — od adw okatów ". W tćm 
m iejscu chw yta au tor sposobność, aby 
wypowiedzieć —  w nocie —  swoje zdanie 
o tćm , że n iek tó re  stany szkodzą zba
wieniu duszy: „a tem i są: adw okaci, a k 
tork i i trzym anie sz y n k a m i" . . .  I  dodaje: 
„w ostatnich czasach i zawód lekarski 
do najniebezpieczniejszych zaliczyć po
trzeba".

N astąpiły  czasy wielkićj rewolucji; ale 
jezuici nie dali spraw y za  przegrąnćj. 
(str. 70). „G orliw i kapłan i, k tó rzy  się 
ucieczką ratow ali z F rancji, poczęli się 
grom adzić i przem yśliw ać n a d  o d r o 
d z e n i e m  F r a n c j i " .  (!!) W iedzieli że 
nazw a jezuitów , do reszty zdyskredyto
w ana, nie ma wpływ u i w zbudza niew ia
rę . W ięc, nie m ogąc istnieć pod firmą 
„jezuitów ", założyli tow arzystw o „Ojców 
serca Jezusow ego", a  zw łaszcza zakładali 
zgrom adzenia żeńskie, m ające się zajtso  
w ać wychowaniem dziew cząt i przyszłych 
m atek , k tóreby  kiedyś w ychowały nowe 
pokolenie w duchu zakonu.

O dtąd już uczepili się jezuici oburącz 
b ractw a serca Jez ., w nadzieji, że przez 
to  bogactwo w rócą do dawnćj potęgi. 
Jak o ż  oj wiec Jan  R othan, przedostatni 
generał zakonu, pisał w r. 1848 „było 
to przekonaniem  w szystkich członków  
zakonu, że jeżli ma się zakon spodzie
w ać w skrzeszenia na całym  świecie, to 
ty lko przez serce J . “

(S tr. 78 ) „Stało się to zasadą zakonu, 
że gdziekolw iek jezuici m ają kościół, 
tam  tćż je s t stow arzyszenie na cześć 
8 -rc a  J:... w tćm  leży przyczyna, dla 
Ozego kościoły te  tak  byw ają nawie
dzane..., czem u prawdziwi katolicy są tćż 
praw dziw ym i przyjaciółm i zakonu."

W  ten sposób, po wielkićj burzy, je
zuici odżywiali; w prawdzie pod obcą fir
m ą, ale z i to bezpiecznie i w szystko szto 
ja k  najl-p iej. „A oli zbliżała się chwila, 
w którći ludy katolickie E uropy  miały 
*oów być w strząśuione powszechnym 
krw aw ym  piek ła  i podziem nych stow a
rzyszeń zam achem  a (A utor m a na myśli 
ro k  1848) Potrzeba więc było nowćj 
Serca J : łaski ażt-by zwyciężyć atak  nie
przyjació ł kościoła. Ta ła sk a  m iała być 
daną na la t kilka przed r. 1848, a na j
pierw  zabłysnąć ( — oczywiście nie gdzie
indziej, ty lk o —) w zakonie O O . Jezu i
tów " (str. 81.) T ą  łaską  boską b y ł — jak 
wiadomo — ów dow cipny pom ysł OO. 
G autreleta i R ainiera, o k tórym  poprze
dnio wspom niałem  a k tóry , w edług autora, 
n adał dopiero wagę dawnem u nabożeń
stw u do Serca J . Albowiem dotychczas

całe to nabożeństw o było  ty lko „ze
w nętrzne" (str. 82.)

„O bow iązki te wido.czpie więcćj ze 
w nętrzne, nie uczyły  w prost przejm ow ać 
się duchem  Serca J :  (str. 82.) Tego na 
uczyli dopiero G autrelet i R am ićre. W  
jak i sposób?

O tóż, ci dwaj jezuici utrzym yw ali, że 
wynaleźli nowe sposoby m odlenia się, 
nie rów nie skuteczniejsze niż dotąd zn a 
no. Sposoby te są w łaśnie podstaw ą Ligi 
katolickiój i jć j nabożeństw a, a polegają 
na tćm , że m odlący się powinien p o tę 
gow ać swoją m odlitwę przez dodanie in 
tencji z zasług Jezusa. A utor w y jaśn ia ło  
bliźćj w dziełku pod tytułem  : „K róciutki 
rys h isteryczny  nabożeństw a Serca J “ , 
któro napisał także w bieżącym  ro k u  1872. 
N a str. X II  czytam y: „intencja aposto l
stwa nie w yklucza naszych osobistych 
intencji, lecz raczój dodaje naszym  proś
bom daleko większćj skuteczności, ja- 
k ićjby  nie m iały bez dodania intencji 
aposto lstw a".— „K tóż bowiem (str. X III .)  
może wątpić, że chociażbym  sam się m o
dląc, w szystką gorącość duszy w ytężył 
na uproszenie j e d n ć j j a k i  .4j  ś rzeczy, 
nigdy tak  skutecznie m odlić się nie będę, 
ja k  kiedy do mojćj m odlitwy przyłąezo 
ne będą zasługi, modlitwy i choćby je 
dno westchnienie Serca J . W  połączeniu 
tedy ze skarbam i zasług S. J .  m odląc 
się o w i e l e  r z e c z y ,  więcćj, rychlćj i 
pewnićj uproszę, ja k  kiedy sam o j  e- 
d n ą  t y l k o  prosić będę."

Cóż na to powiedzieć: czy to  jest m o
dlitwa, czy speku lac ja?

N ie' mam zam iaru sądzić psychologicz- 
nćj i etyczrićj wartości tego pom ysłu, 
który w prow adza w użycie duchowe 
chrześcijańskie nowy fak t m oralny: iden
tyfikow anie siebie z P . Jezusem . Trze- 
baby  nowego m oralisty, nowego Pascala 
na to, aby w ykrył czy te  pom ysły 
wzmocnią m oralność publiczną, albo czy 
nie dadzą czasem powodu do różnych 
słabości m oralnych, o k tóre  już  raz je 
zuici przypraw ili kato lików  w X V II  wie
ku, wymyśliwszy ową sław ną „K azuisty1 
kę surotenia."

Jakko lw iekb  >dź, to pew na, że sami 
jezuici wprawili się już  doskonale w iden
tyfikowanie swego zakonu z P . Jezusem , 
o czćm św iadczą ustępy?

(K róciutki Rys. str. IX .) „W ielkiem  
jes t jego zadanie (tj. L igi) gdyż ono je s t 
spełnieniem  pragnień 1 życzeń Serca J . “ 
(In tencja  na m iesiąc L ipiec, str. 6 ) 
„ p r z e ś l a d o w a n i e  z a k o n u  j e 
z u i t ó w  j e s t  p r z e ś l a d o w a n i e m  
k o ś c i  o ł  a." (O statnia N adzieja str. 100). 
„obieranie.... pewnćj spraw y, k tó rą  natń 
przedstaw ia (O. jezu ita  przew odnik) jako 
n a j g o r ę t s z e  p r a g n i e n i e  S e r c a  
J e z u s o w e g o  w t y m  m i e s i ą c u . "  
itp . W ięc jezuici naw et w iedzą co P. 
Jezus pragnie każdego miesiąca.

(Dokończenie nastąpi.)

zaintrygowało spekulację w dewizach, że na raz 
(czy przez manewr czy ze zbiegu okoliczności) 
zabrakło sztuk efektywnych w napoleondorach 
do tego stopnia, i e  ci, którzy mieli dostarczyć 
na ten dzień (jako termin uskutecznionój przez 
się sprzedaży) sztuki efektywne, ofiarowali po 
5 — 6 zła. za pożyczkę na j e d e n dzień 500  
napoleondorów ; nie mogli ich dostać. Tu się 
wydarzyło owo kurjozum, o którćm wzmianka 
wyżćj.

Podzielonych na razie takich pozycji (Pósteń) 
po 500  sztuk znalazło się, ale pod jakim wa
runkiem ?

. Jeden wielki dom a raczćj agent tego domu, 
oświadczył, że zaraz t. j. na dziś da 4 0 0 0  szt. 
napoleondorów po kursie 8 zła. 97 '/2 c-> jeśli 
odbierający do rąk te sztuki, prócz (rozumie 
się) gotowśj zapłaty w banknotach austrjackich, 
zobowiąże się: że od dziś za jeden miesiąc do
starczy (wird liefern) tę samą ilość 4 0 0 0  sztuk 
napoleondorów po cenie 8 zła. 7 7 y 2 czyli o 
20 c. niźćj.

Po krótkiem wahaniu się, spekulanci, którzy 
mieli obowiązki dostarczenia na  d z i ś  napo
leondorów, przyjęli te twarde kondycje i wy
dali odpowiednie „Schluso-Zettle” przez sen- 
zalów przysięgłych na stemplowym papierze 
wystawione, co się równa w giełdowych inte 
resach prawomocności wekslu.

Jaki interes n a d z w y c z a j pewny zrobił ten 
bankowy dom, wyrachować; jeśli się widzi, 
z jaką łatwością dziś na prolongację czyli kost 
można brać papiery po 25 pet., a różnica sa Ł 
ma 20 c. na sztuce napoleóndora wynosi wię- 
cćj niż drugie tyle, tak że przez ten miesiąc 
da różnicę więcćj 3 6 ,0 0 0  zła. za tych 40 0 0  
napoi, otrzymana, przyniesie procentów 25 za 
prolongację a 26 pet. razem 51 pet. ( n  Arm) 
bankierowi, który przytem zawsze ma w ręku: 
o d p o w i e d n i  z a s ta w .

Brak monety złotćj dał się wprawdzie jesz
cze czuć w następnym dniu; płacono od 3 — 5 
zła. za 5 0 0  napoi., ale „eksploatacji” jak po
wyższa już nie było.

Ceny papierów utrzymały się i na początko- 
wćj giełdzie; ale daleko mnićj robiono, niż 
zwykle, tranzakcji nawet w tych nowych pa 
pierach, które i n t e r e s o w a n e  konsorcja pod- 
pędzają ea: professo; bo to im nakazano ze 
strony spółek „griinderskich.” Już i ci ludzie 
nie mają odwagi takiego awanturowania się, 
z jakićm się dotąd popisywali demonstracyjnie.

Kredytowe akcje utrzymały się przy kursie 
331 . Anglo z chwilowego podniesienia kursów 
skorzystały; ale to trwało ledwie 10 minut; 
z 322  zeszły na 318 . Takie same mnićj wię
cćj były w innych effektach fluktuacje.

Instytut kredytowy nie jest od kilku dni 
popularnym w kulisy, bp systematycznie wy 
powiada „spekulacyjne depozyta” giełdy tu- 
tejszćj.

W  piątek kilku kapitalistów pojawiło się, 
chcąc brać w „kost” papiery po niskićj sto
sunkowo procentowćj stopie; ale i ci nie zdo
łali swych pieniędzy w zupełności umieścić, 
bo b a r d z o  przebierali; tylko zupełnie dobrym 
(guter M ann  musiał być w pojęciu giełdy) ofia
rowali się z pieniędzmi. A jakby i inni, zwykli 
Kostgeber n a ra z  się stali wybredni: zaczęto 
na całćj linji rozróżniać między mocniejszymi 
a słabszymi spekulantami... i ostatnim odma
wiano kredytu; czego, prawdę mówiąc, dotąd 
na wiedeńskićj giełdzie nie było.

W idocznie ten mały epizod ze środy wszy
stkich przestraszył: że Bię stali bardzićj oglę
dnymi. Ostatni dzień tego tygodnia należał, mo 
żna powiedzićć, do prolongacji. W iększa część 
bowiem spekulantów wolała więcćj „kostgeldu” 
zapłacić, byle nie mićć kłopotu przez święta, 
niektórzy prolongowali aż do 2 stycznia p. r., 
kursa się nieco poprawiły, interesów było je 
dnak nie wiele. O waluty mnićj popytu jak 
przez cały tydzień.

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 20 grudnia. A rcyksiążę następ

ca tronu  R udolf udał się do GodólS, 
gdzie rodzina cesarska obchodzić będzie 
św ięta bożego narodzenia.

P rzy b y ł tu  austrjack i am basador w 
Berlinie, hr. K arolyi.

Wiedeń 20 grudnia.. Izb a  panów przy
ję ła  dzisiaj tra k ta t pocztowy z Niemcami.

P ra g a  20 grudnia. Czesi w Budziejo- 
wicacb zak ładają  stow arzyszenie w celu 
tw orzenia szkół czeskich. — N am iestnic
two statu ta potw ierdziło.

P ra g a  20 grudnia. Czesi zam ierzają 
tw orzyć stow arzyszenia w ieśniaków, k tó 
reby w zw iązku ze szlachtą i rzem ieślni
kam i, paraliżow ały usiłow ania rządu przy 
bezpośrednich wyborach.

Lubiana 22 grudnia. D ziennik  Sloven- 
ski N aród  ogłasza odezwę pewnego pa- 
trjo ty  - włoskiego z G orycji do Słowian 
zam ieszkujących G orycję, wzywającą ich, 
ażeby' się porozum ieli z W łocham i au 
striackim i w celu wspólnćj walki prze
ciwko żywiołowi niem ieckiem u. W  tym 
celu proponuje konferencje posłów  obu 
narodowości.

Kopenhaga 20 grudnia. Posiedzenia sej
mu odroczone do 6  stycznia. K om uni
kację w Ju tland ji i na wyspie Fuhnen 
przyw rócono, a i poczta ham burgska tu 
przybyła.

Berno 20 grudnia. R ada narodowa 
przyjęła na dzisiejszćm posiedzeniu 103 
głosam i przeciw  je d n e m u , wniosek , aby 
rada zw iązkow a zdała  spraw ę z powtór- 
uego podjęcia rewizji konsty tucji związ
kowej.

Nowe praw o kolejow e, przekazujące 
udzielenie koncesji na budowę kolei że
laznych kom petencji zw iązku , przyjęła 
rada narodow a 79 głosam i.

P ary ż  19 grudnia. W edle nadesłanych 
tU' wiadomości, znacznie ucierpiały b a ra 
ki W' zajętych departam entach  pod w pły
wem ustaw icznego deszczu, tak , że mie- 
sżkać w nich nie można, a część w ojska 
niemieckiego, ja k  France donosi, rozkw a
terow aną znowu zostanie u m ieszkańców. 
D eszcz z w iększą gw ałtow nością pada 
tu bezustannie.

W ersal 22 grudnia. Zgrom adzenie na
rodow e przyjęło  ostatecznie ustawę o 
zwrocie dóbr skonfiskow anych rodzinie 
órleańskićj.

Bruksela 20 grudnia. Independence beiqe 
o trzym ała z W ersalu w iadomość, że pod
kom itet, w yznaczony dla zbadauia praw, 
jak ie  przysądzić należy w ładzy wyko- 
nawczćj, za trudniał się ustępstw am i po
czynić się m ającem i p. Thiersow i, a n a 
stępnie postanow ił obradow ać nad  veto 
suspen8yjnćm  dla pana T hiersa i nad 
tćm jakby  Zgrom adzenie narodow e m o 
żna skłonić do jego przyjęcia, a  naresz
cie zajm ow ał się urządzeniem  Izby  dru- 
gićj. S iibkom itet zrbierze się znowu ju tro .

M adryt 19 grudn . Senat p rzy jął osta
tecznie p ro jek t do praw a o dotacji kleru. 
Posiedzenia kortezów  odroczone zostały 
z pow odu częściowćj zm iany m inisterst
wa. D otychczasow y m inister rolnictw a p. 
E chegaray  obejm uje m inisterstw o skarbu  
pan B ecerra m inisterstwo robót publicz
nych, a pan M osquera m inisterstw o ko- 
lonji.

Rzym 20 grudnia. W edle urzędowego 
dziennika zapadł k ró l na febrę reum aty
czną. C horoba ta  nie budzi jednak  żad
nych obaw. K ról przepędził noc spokojnie.

Rzym 22 grudnia. P rzedłożona Izbie 
ustaw a o rekru tac ji ustanaw ia obow iązek 
służby w ojskowćj od 18 do 40 roku  ży 
cia, i dzieli arm ję na 3 kategorje : linję, 
milicję ruchom ą i m ilicję osiadłą. Z a trzy 
muje ona insty tucję ochotników  jed n o ro 
cznych. Senat odroczył się do 15 sty 
cznia. P rzed  gm achem  parlam entu  odby
ła  się dem onstrac ja , tłum  ludu w itał 
oklaskam i deputow anych, k tó rzy  głoso
wali przeciw jezuitom . Ż andarm erja  ro z
proszy ła  zbiegowisko łagodnem i p rzed 
stawieniami.

netu k> to, aby  jezuitom  odebrar 
kazania  i konfesjonał, a jeżli m oi: a 
ten zakon został całkiem  z \ \ rl . 
pędzony. M inisterstwo atoli z 
w zbraniało sądzićjezuitów  z icm 
tu, ja k  sądzić inne korporacjo  
Otóż parlam ent zrodził to, do icz : 
nie chciał ro k  przyłożyć.
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tćj kw estji pośw ięcają pilną uwagę, do
chodzi nas następująca wiadomość, jak o  
najpraw dopodobniejsza: W szystko będzie 
ta k , ja k  b y ło ; m inisterstw o w różnych 
swoich odcieniach pozostaje, jak  dawmćj, 
wyjąwszy, że hr. R oon obejm ie prezy- 
djum, i może Selchow będzie zastąpiony 
kim  innym ." W  innych dziennikach p rze
ciwnie figurują E ulenburg  i Cam phausen, 
ja k o  kandydaci do prezydentury .

Co do przyszłego stanow iska Bismar- 
ka, w yw iązał się spór m iędzy „N ordd.
Allg. Ż tg" z jed tić j, a „K oln. Z tg" i 
„Nat. Z tg" z drugiój strony. T am ta p ierw 
sza w długim  artyku le  usiłuje dowieść, 
że i po ustąpieniu z prezydentury  B.s- 
m ark  będzie, ja k o  m inister spraw  zagra
nicznych, wywierać stanow czy wpływ na 
decyzję 17 pruskich  głosów w radzie 
związkowćj, ponieważ stosunek P rus do 
N iem iec nie należy do całego m inister 
siw a prusk iego , ty lko  do m inistra spraw 
zagranicznych. Przeciw  takiem u na rzecz 
zapatryw aniu w ystępują obydw a w ym ie
nione dzienniki. „Koln. Z tg" zresztą prze
mawia dziś za utw orzeniem  pruskiego 
kanclerstw a, k tóre, jć j zdaniem , uw alnia
ją c  B ism arka od zby t eiężkićj pracy, da
łoby  się zarazem  pogodzić z powierzo- 
nćm mu kierow nictw em  spraw  pruskich.
„F rankf. Z tg" donosi, że B ism ark miał 
oświadczyć pew nćj zaufanćj osobie, iz 
w całćj tćj spraw ie chodzi ty lko o zm ia
nę w prezydjum  m inisterstw a, prow adzę 
nie zaś interesów  wiele na  tćm  nie u-
cierpi. _____

W iększość prasy  rosyjskićj ju ż  od kilku 
la t tchnie niew ątpliw ą niechęcią k u  P ru 
som. „Birżew. W iedom .", k tó re  gdziein- 
dzićj w ygłaszają ty lko swoje osobiste 
zapatryw ania, w tym  razie łącząc się do 
ogólnego chóru , są wiernym  organem  o- 
pinji publicznćj. D ziennik ten  umieścił 
niedawno a rty k u ł an ti-p rusk i, w którym  
pow ołując się na zdanie „Pall Mall G a
zette", tw ierdzi, że P rusy  uw ażają F ra n 
cję i Rossję za swe odwieczne nieprzy- 
jaciółki. N a to odpow iada „N ordd. Allg.
Z tg", ja k  następu je :

„Nie zrobiłoby to tak  wielkiego wpły 
wu na czytelników  rossyjskich, gdyby B .
W. wypow iedziały ty lko  w łasne zdanie, 
dla tego też cytują orzeczenie londyńsk ie
go pisma. Że historja nie przeszkadza im
tw ierdzić co się podoba, na to dowód je s t _ .
taki. Co do F rancji rzeczywiście trzy  o -j iZąd; 331.— . —  A kcje kol. siedm . » . 
statnio lat dziesiątki nie przeczę te m u , A kcje kol. Rudolfa 169 50. —  rv. way 
że ona jest naszą odwieczną nieprzyja- * 351.-—.— A kcje banku  budow y 190 x ).— 
ciółką, gdyż każde niemal pokolenie b ra - ! A kcjo kolei wschodnićj 13350. —  A kcje 
ło  udział w wojnie z F ranc ją . Ale Rossja? j banku  anglo-węg. 9 9 .5 0 .—  U aionbank  
Z wyjątkiem  kam panji r. 1812, gdy P ru -j2 6 5  • —  L osy  tureck ie 77 20: — Losy 
sy ze w strę tem , k tórym  w szystkie w ar- węg. prem . 100.— . —  A kcje kolei bo^um.

Ostatnie telegraf'
Wiedeń 23 gm d. N a m ocy dawn 

otrzym anego u r l ,OU przepędzi Lr. Bel 
zbliżające się św ię* w kó łku  rod.... nć 
około W iednia.

Berlin 22 grud. Nat'mnal Z tg o trz \ u.a 
pismo od jeneraluego  d y re k to r  ( ocl 
S te fana , w którćm  tenże oś wił 
p og łoska , jak o b y  W irtem bo. 
rja  chciały zrzec się praw , jak ie  
do poczt zastrzegły, je s t próżny, 
mysłem.

W ersal 21 grud. Zgrom adzeń ® 
dowe przyjęło  w trzecićm  czytan ia  usta 
wę, dotyczącą zw rotu dóbr rod - nie O r
leanów.

O brady  nad innem i projektam i do u- 
staw odroczono do d. 8 stycznia nrzy-
szL go roku.

Rzym 22 grud. K ról już zupełn ie  wy 
zdrow iał i udał się do N eapolu.

Rzym 23 grud. Z apew nia ją , że prefekt 
pałaców  papiezkich wezwał dzień: . i i  kle- 
rykalne, aby stosownie do ustaw  apiez- 
kich poddały  się cenzurze. W ięks. część 
dzienników  odm ówiła.

Kair 21 grudnia. W iadom ość źa r: 
egipski zaciągnął za pośredni ctw. :;i b 
kierów konstan tynopolitańsk ich  pożycz 
w ynoszącą 250,000 liwrów, nie m a 
dnćj podstaw y. — —  L

K u rsa .— W ie d e ń  2 3 grudnia,g- .2  
S rebro  108.80. — A kcje Kredyt, 3 3 1 6(. 
L om bardy 186 2 5 .— L osy  z r. I860  — . 
Lc.sv 1864 r. 142.—-.— A *cje  franko-ai 
132.50.— N apoleony 8.76— . —  A kcje 
galic. K arola L udw ika i 2 8 — . —  Ą?: 
kolei lw ow sko-casTiiow . 149.— . — h i 
kolei pó łnocne - wschodnićj 1 5 8 — . 
Akcje b&nkn związkowego (Vereicsbsui* 
213.— .— R enta w srebrze — .— .— O i lig 
indem n. galicyjskie 76 .—.— A kcje b> k i 
w iedeńsk. dla obrotu  ogólnego 247 .— . 
A kcje anglo-banku 319.— .—  A k cje  k lei

Przegląd polityczny.
O stanow czym  zwrocie w polityce ga- 

licyjskićj, jaki zaszedł w skutek katego
rycznego w ystąpienia delegacji naszćj w 
W iedniu piszem y dziś na wstępie.

O przesileniu m inisterjalnćm  w Prusach 
„Spener. Z tg" p isze : „Zew sząd, gdzie

stwy społeczeństw a były  przejęte, walczy 
ły  po stronie F rancji, nie znajdziem y, w er
tu jąc dzieje aż lo  w stąpienia na tron K a
tarzyny II , żadnych zatargów  m iędzy P ru 
sami a Rossją. Ci ty lk o , że źle życzą 
N iem com , zdołali odkryć nieprzyjaźń , 
k tórćj nie ma żadaych dowodów, oprócz 
źywćj, lecz szczęściem bezsilnćj chęci na- 
naszych przeciw ników ".

T a  czułość P rus dla Rossji jest rzeczy
wiście w zruszającą. G dyby daty  history
czne stanow iły o stosunkach m ocarstw , 
w tedy już chyba A ustrja  by łaby  n a jse r
deczniejszą przyjaciółką Rossji.

P o  uchw aleniu całkow itego budżetu 
na ro k  przyszły , narodow e zgrom adzenie 
Irancuzkie dziś m a się rozjechać. P re 
zydent zam ierza p rzepędzić św ięta w P a 
ryżu, gdzie w pałacu  E lizejskim  robią 
obszerne przygotow ania na przybycie na
czelnika rządu  francuskiego. D zięki za-, 
wieszeniu posiedzeń izby, k ra j użyje spo- 
kojności, chociaż na czas krótki.

W edług  wiadomości z Rzym u, panuje 
tam  wielkie zadow olenie w stow arzysze
niach zakonnych, wyjąw szy jezu itów  z 
powodu, że w łoski parlam ent, znosząc je - 1 
neralność po jezu icką  w Rzymie, zatrzy-

184 — . — A kcje kol. E lżbiety  246.- 
A kcje kolei północno zachodn. 210. - 
A kcje franco-hungaria 103.—. — Og'-m y 
austrjack i b ank  350.50. —  A kcje nor. eg 
w iedeńskiego to w. T ram w ay — .— . 

U sposobienie g iełdy : sta łe .

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowie* 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. G rali-io^ski.

‘ Z powodu żs księgarnia Cz -cba 
ty lko  kilkadziesiąt kroków  odo^
od b iura  adm inistracji  „K ra ju“ (k
znajduje przy ulicy M ikołajskićj ni. 
zw ijam y z nowym  rokiem  dotycbczaso 
ajencję „K raju" w księgarni p. Jó z t 
Czecha i prosim y tych prenum erator: 
m iesięcznych k tó rzy  dotychczas p r e ' ’-ru
rowali i odbierali dziennik nasz w ks.e- 
garn i Czecha aby raczyli o d b ie ra j  t* k o «  v 
w adm inistracji  „K ra ju“ przy  ifilicy Mi 
ko łajsk ićj. ‘ 4.

C K T  a d e s ł a n e .

Główną wygraną
rozpoczyna się nsjl -pińj Nowy rok. N ‘ ,ro» ł-

• . -. , . . - , , - , . /  8zym sposobem i najtaniej osiacnac tom a ł len era ln o śc i in n y ch  zak on ów ; a tćm  . : .. . . . .  , . .  . * •• J . , ,  . r j  . ’ . . jeżeli sie nabędzie udział kan toru  WVpociągnął różnicę m iędzy niemi a lezui- „ . . L  . . “ Jf  • vr- i . /  u- i • i j  -j- austrjaekiego przemysłowego banku, '
tam. N iektórzy biskupi, k tórzy  dawmćj E dw arda FOrsta. gd.ie już zroWono 
należeli do opozyc i na  soborze W aty- • , , ,  , ,
kańskim , starali się u dzisiejszego gabi- wlt( e. ® wygranyc . izsze i.

'  r  J ** 6 (w dzisiejszem drugostronnem ogłoszei ,

sany
•ftniśi

K  TUL JT P  a  p  i  e  r  ó  w 1

KRAKÓW 23 grudnia.
50/0 Oblig. indem , galie.

kupon ubiegły  068 
Wo L isty saataw. galic

kupon ubiegły — 191 
Sn/o i-ity zastaw , galic.

kupon ubiegły — 2 8 
t%  L isty  zast. polsk. ser. 1 

kupon ubieirły — — 
4°/p L isty  zast polsk. ser. 2 

kupon ubiegły — -  
5°/o Listy zast. polsk. now

kupon ubiegły —
4°/# L isty  likwid. polskie 

kupon ubiegły 0-'4 
6%  Listy zast. bip. gal.

kńpon ubiegły — 18S 
6°/o L isty  zast. banku w U f  

kupon u b ieg ły — ‘> 6  
Akcje kolei warsz. włed.

„ „ K a ola Ludw.
„ „ C żom .-Jassy .
„ banku  d la h. i przemS 

Losy 6 %  (Douau Segulir.; 
Lo*y pram, w egierskie. 
Losy 3%  tureolp 400 f r . . 
L o .y  m. S tan is ław o w a... 
Srebro nowe anst.rvaekie. 
Srebro w kuponach . . . . .
Sreoro (obrączkowy rubel 
Ruble papier, rossyjskie . 
T alary  p ruskie . . . . . . . . .
Dukat, ob rączkow y. . . . . .
20-ńrankńwka . . . . . . . . .
R um uńskie oblig. tal. 100

WIEliCSS, 21 grudnia. 
IDaą państw a;

Renta austryacka . . . .  S0 
„ „ w  srebrze 6°/

Losy.
Rzad. z r. 183 < całe za lOi 

„‘ „ 1839 »/s » 10'
4%  rzad. 1864 „ „ 26:
5%  „‘ 1860 całe „ 60

„ „ 1860 */* * W
Riad. 1864____ ...1<C
Como Renteu ka 2 0 . . .
Wejrier. Do4 tlremiow. jo
Kredytowe 1880 r. 100 wa 
C la r y . . . . .  „ 40 „ mb
Douau Dampfsobff. 100 „

Oi-.o.
i'r

i 6 —

73 —

79 25

93 —

91 60

91 76

77 76

38 26

93 60

100  —  

26 -  
148 —

98 —
99 60
Tl — 
24 6: 
07 60 
07 — 

LtU — 
148 6 
1*3 6, 

5 06 
8 (8  

43 6:

78 — 

76 -  

80 71 

96 — 

93 60 

93 7f,

79 60

90 -

95 60

102 -  
r3 ) -  
162 —

101 
10 i 6u 
74
26 5'
I 9 b<

I 9 -  
lfc7 — 
149 6 
6 o 6i

6 r. 
8 8 

45 6'

«6 6 
70 7

101 -  
101 -
95 5
01 i.0 
23 -  

142 — 
3 ) -  

7
134 6 
38 60
96

66 8 
70 8'

V3 -  
303 

*6 -  
102  -  

124 -  
112 6 
31 -  

0
89 6 
39 6' 
97 -

Inspruku . .  na 20 fl. wa.
a -g i-w je a o .u a  10 fll. mi. 
Krakowskie na  20 „ w i 
u te it(tłu o y ) „ 40 „ „
P a i iy   „ 40 „ m»
Rudulńt . . .  „ 10 „ wa 
3słm  . . . . .  „ 40 „ mfc 
Salzburga . . „  20 „ wi
nt. cłenois „ 40 „ m l 
1‘ry a a itt . , . .  „1 0 0  „ „

»t u 55 n w*
W aid ste ia .. „ 20 „ mk 
W isdieehgrStz. 20 ,, „

Obligacje.
(ndemniz. buków.. , ,  5°/ 

t, galicyjskie . .
„ siedmiogrodzki 
„ węgierskie . .  

Ind. weg. z klauz. 1867 
i*oi. kol węg. sr. 6% s z .l2

ftkeje hwekBwt;
in g lo -au str. za fl 120 wa 
Anglo-hungaria „ 89 „ 
Boden Credit anstr. 80 „

„ „ weg. 80 „
C reditanst. austr. 160 „

allg. nng. 16) „
Commissionsb. w. 200 „
tiepositenbank „ 80 „
Ese. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czeski 100 „
Śkanuo au ctr.. . .  80 „

„ wegierskie 80 „
Galie, banku hip. 130 „

„ dla h. i prz. 80 „
^  Ląndsbk LwówlOO ,  

ffandolshk W ied. 160 „ 
Interventionsb. na 80 „
Landerb. V e re in .. 80 „ 
Nationalbanh. . . . . . . . . .
Ogólnego austrj. 200 „
Unionbank . .  za  200 „
Verein3bk austr. 80 „
V erkehrsbank , ,  200 „ 
W-ftflK-łlerblr wied. k > ,
WeohsJatub fteaa!. 80 „
Wieu Rnk'i'ezetn 89 „

„ Cassa-Verein 80 „

ARsli ksial: 
Arcyks. A Ibreohta.200wa

i I

29 
;6  75

40 —
26
30 — 

t i7  50
57 60

23 -

74 75
.6  — 
7 -

79 -  
77 -  
s9 60

122 
99 60 
:76 -  
15 5'
31 60 
84 — 
9J —

I 31 — 
i n 6 -  
200  —  

133 -  
W8 — 
J38 —

301 — 
67 — 
47 -  

9C9 -  
3 ’6 

66 61: 
16 60 

>49 -  
■22 —  

322 6 
-74 
112  -

-6  -  
18 -

30 — 
27 2-i 
14 7 
4)
25 61
31 -  

118 6-
68 6i 
23 71 
23  6i

76 26
76 6<
77 6i 
79 5< 
77 6-

100 20

323 -  
luO 6i 
2 -0  
1 >6 6
3.34 -- 
.8 )
191 
133 — 
l l t O -  
210 
133 61 
04 —■ 

242 -  
94 —

3)2 -  
6< -  
49 — 

971 
56 -  

•267 -  
216 -  
95) - 
323 

23 6‘
74

115 —

A lS ld  K am o  w. a. 200 sr. 
SBhiii, K o rd b ak n  160wa

„ W e s tb a h n  200 .  
D u ie s trz a ń sk a  fl. 200 sr.
O u  BoU enneb » t ,  200 sr.

u u L . B . 200 „
E lis a b e th .................. 200m  k
„ L in z  R ndw .w .a . 200 sr 
E p e rie s -T a rn o w  200 „  
S 'ordin. l io rd b h n  lOOOmk 
'V an s . .Józefa w.p, 200 sr 
F iin fk irch . B a res 200 „ 
G al. H arl L udw . 210 „  
G raz-K bflach g ó m . 2 ’ 0  „

„ „  I I  em isji 80 „
K aschan  O derb erg  200w« 
L em b. C zem . J a s s y  200 „ 
M 2hr.S oh .C ent.w a. 200 sr.

„ n a  126 srb r . 80w a 
O ent.N ordw stb  w a. 200 sr 

lit. R. .  200 „
O strau -F ried lau d  200 „ 
t 'r a g a - l iu x  „ 160 „
R u d n lfbahn  „ 2 0 )  „
Siebenfcttrger I .  „ 200 sr 
S taa teb h n  7500fir.) 200 „

„  I I  em isji 80 „  
S fidbhnfL om iiard .)  200w>. 
Sfld-nnrd V erb iu d . 200mk 
Suez-C anal-G es. fr. 60' 
“h - is s n a n n . . . . .  JOOwi. 
'V am w av w ied. - .  207) „ 
T um au -K ra lu p -P rag iO O  „ 
W ęg. g a l. 1. L u p k . 200 si 

„ N ordostbh .w a. 200 „
„ O iitbhn 1500 fr) 200 „
„ W e s tb a h n . . .  800 „

Akeye p rza« y * łsw B .

B angesells . a llg . eo s t 8 
„ W ied . . . .  10 

R a u v ere in  „  100 „
F o rs tp ro d n k te  . . . . . .  10(
H iitten b e rg e r  E is . 200 „ 
łn n e b e rg  b u t . . . . . . .  14’
K a łu sz a .. . . . . . . . . . .  201
&SEE. oeg iel. w i- d . , .  20' 
„ „ i  b u d . Iwow. 10' 

V eub. V a r ia e e l h n ty . I ” 1 
P arce lacy jn e  g a l i c . . . .  10
-n 'h ibglm dhle P a p , , ,  10 
W ied . p a rc e la c y jn e . .  10 i

69 — . n i —

387 
27 
38 —

4 . 60 
210 60 
67 — 

:160 
315 —

v8 -
340 —

183 — 
r>0 — 
38 —

211 50
142 —

03 -  
67 50 
76 -  
.31 —

48 — 
64 —

44 —
38 —

o » — 
3 i  76 
72 61

90 5 
M2 40 
-6 6i 
26 -  
32 — 
53 —

90 -  
I 6 
125 -  
130 —

234 -  
128 -  
14 I - 
160 - 
.4 6  6 
-11  6* 

169 
r l6 5 -  
216 -  
176 - 
229 -  
363 -

84 -  
52 -

139 6'

212 5 
U 3  -

103 6 
68 6 

176 — 
i3 S -

148 6i 
169 -

■46 -  
139 -

166 6'
133 2 
178 50

191 5' 
243 60 
96 6b 
27 -  
35 — 
■55 -  
130 -

91 
118 — 
127 r

Us*y ZRttawsr 
U lg. 0U6t. Rd.Kr. ios6°/° sr 
„ „ 83 lat los 6% w»
„ „ gm. 40 „

Osintr, Kd, Greek 20 1. 6«/, 
„ „  40 6 ‘/ ,  ”,

Galic. Tow. kred . . . .  4°,
» n u . . .  6°
* B&aku H yp. . . .  6°/
„ Bank. W łoś.. . .  6°/ 

Matioualbauk m. k . . 5°/ 
„ w. a . . . 6°i

Oest. H ypoth.10 rocz. 6 1/.
. » i> 60 » 61/*
0. K red. & Vorsch. „ 6
n ii ii 10 6%
k s 35 „ 5U
„ R entenbank  36 6 '/ ,  
u u 36 r>)/5

Sparkasse I  anstr. 30 6 '/ j  
n ii n 32 b 1/,

Weg. to w. k red .. . .  5 !/ - u 
Wien. Hyp. Kasse 61/ ,

OMiil pierw szeństw a:
Arcyks. A lb rech ta .lOOwa, 
alflild Finm e 6U7„ sr 
Bauges. allg. Sstr. 6%  sr.

„ W ien. 6°/0 „ 
Dniestrzańskie . . .  6°/o „ 
Dux-Bodenb. 1871 6%  ,
L lis a b e th ..............  6°/g „

„ emisja 18R2 5°/„ „
„ (Linz-Budweis) 6%  „
„ „ em. 18 70 5%  „

Ferd . N ordbh m .k . 6%
„ „ w .a . S'1',

00
88
8 s
45
94

80
■8
94

®0
93
91

71

20

60

87 7

98
t-5

50

5% s>
5% r 
6% . 
5°/0 r 
5% s 
5%

Franz. Jrifcef „ 
F u n fk .-B arcse r..
Gal. K sr.L ud . „

„ II. em. „
.  1871. r a .  „

Hiittenb. Eisen-Gew.*°/o „ 
Inneberger „ 6 %  :
Kascb. Oderb. „ 6%
Lw ow .-C zem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6 %
„ I I .  1867 „ 6 %
„ IXI. 1968 „ 6°/a
„ IV 1872 „ 6°/o

Mahr. Beh.Cntr. ,  a 0/ ,

71 50

«9 
49 

I >0 
101 

84
7

101
94

1)0

94

83
91

71
42
74

80

88 26

100 7 
s8 60 
86 7 
96 26 
9a -

80 60
89 25 
)6  —

90 40 
93 50 
92 —

88 2 
90 —  
86  -  

100 —  

96 -  
87 -

92 60 
91 -
93 60
94 -  
72 - 
86
90 1 
89 ti

100 76

89 -
83 

102 2'
99 9

101 -
98
95 —
84 2 
84 -
91 61

72 S( 
83 
74 2 
76
88 7t

-
Oest. Ndwstb w. a. 6% 8i 90 7 V*
Rudolfbahn „ 6°/0 r 42 80 S MO
liebenb tir. I .  „ 5 %  , 87 87 70
Siidbahn (Lom bardy) „ 09 - ■ ^9 60
•nd nnrd Verb. w. st.af 95 6:

Theissbahn 6 %  sr. — -
* ę g .tr* l.f ,u p k . 6 %  „ — — S6 60

„ Nrdost 300 e c‘/e „ -4 — H4 60
„ Ostbhn 800 BV. „ 7 5 60 76 10
„ W estbahn 6 %  „ 88 60 89 60

^ck * !«  a s  8 sulfa.
> an k fu rt skont. 6 e/ 2 l i *0
la m  burg „ 4 'A  . ► 0 2
Loadyn „ 4»/a » 9 60 7fil
? a r y i  ,  6 „ 42 42 8

M fiitły :
i n k a t  ważny rZ 16
20 frank , anstr.

„ f r a n c u z . . , , . 8 7-.!
Srebro............................. 0 8  ) 1
T alar p rask i ................. 161 BO K

LWÓW 20 grudnia. M

vkc. banku hip. gal. 16 240 n
„ „ krajów . 301 — ja t

■isty zast. galic___ 6°. 79
n n n • > .4 0;, 7 3> 7
„ . b anku  bip. 6°' - 8 8*.
„ „ włoóciań 8 ° 94 —

‘bligi ind. gslioyj. 6°i 76 T
ółim perjał ros. . . . . 8 78,
lubel srebrny ohruuBo 1 8

„ . papier. 1

WARSZAWA 14 grud. Ss. k  . a
V exie Londyn 1 f .  st. 3m 7 B/

„ P a ry i  3 0 0 fr .l0 d — — H
„ W iedeń 150 z łr.2m — —

- k o j  e kol. warsz.-wied 101 V
ii  r. warsz.-bydg -2 f
„ „ warsz.- teresi 16 o

Asty east, se iji 1 . .  4° 94 20
z » .  2 . .  40/ 92 9)

kupon nb ieg łt 1 9
» „ n o w a . , . .  6 92

kupon ubiegł> 2
,  likw idacy jne .. 4(l/0 78 6

kupon ubiegły
I "

14

J



KRAJ z wtorku 24 grudnia.

2 ń .  1 0 0

i  P ^ i f f y ,

- J

Na pięć kredytowych losów
t r. 1864. 2 fl. 50 z r. 1864 losy, 1 los Salm, 1 Clary,
1 Genois, 1 miasta Budy, 1 Windischgr&tz'a, 1 Wald- 

steiu’a, 1 m- Como, i Keglevich’a
g ra  się kw item  udziałowym  naszćj

gry apóŁkowej grupy O.
tm 1 ,  uczestnikami w 25 ćwierćrocznych ratach a 7 fl. WSŚŁ, Zar.-us po złożeniu
p ie r w u ii  cw.ercroczBej r a tf  A* ? z™  « ?  » *  n* i b liijZ 0
r  1 ’ o b ó w  k r e < i y  t o  w y  o n

• r r z n rentowych assygnat ra. Como tego samego d n ia , losów Saim a lig o  stycznia, 
0SÓW C la ry 'sO rtyc*--*1 , losów Genois 1 lutego itd. z glównemi wygranemi wynoszacemi

przeszło trzy miliony
i fn6j wpłacie sprzedaje się l o a y  według kursu, a gotówkę rozdziela się

.dach m iedzy uczestnikffw. Opłata stęplowa prawem przepisana wynosi za 
. .-o wa raz na zawsze fl. 1.30. Zamawiać i dalsze raty upłacać możur. przekazam i.
< Vygrane wypłaca się zaraz.

-yhwra* -ygr;;. - obiono u nas na assyflnaty rentowe I gier spółkowych d. 1 wrze-
r - '  c *  ;> i *  r. 1839 i  d. 1 w rcośu ia  1870 na los z r. 18J ł .

Kantor Wymiany austr. Przemysłowego Banku
dawnićj

Edward Fdrst, Wiedeń, Stefansplatz,
(Pruedruków się nia piąci.) 3832(6-8)

Otwierając oprócz mego magazynu
istniejącego od lat szesnastu W  K r a K O W l e  w Rynku G łównym przy wchodzie w  ulicę Grodzką drugi takiż

MAGAZYN NOWOŚCI
sam

w równyc 
assyguatę

P T  we Lwowie przy placu i/faryackim w nowym gmachu Banku Hipotecznego,
mam zaszczyt polecić oba te zakłady względom Szan. Publiczności, zalecając przytem

Dom bankowy A. S. Gerstl
Wiedeń, Schottenring 30, naprzeciw c. k. giełdy.

Zakupno i sprzedaż wszelkich papierów wartościow 
Polecenia dla c. k. giełdy,

w ykonuje aid najlepiej ściśle w oU ug kursu dziennego. —  Pokrycie koaztów 1 0 ^ .  
Przedłużenie najtaniój się liczy.

Wszelkie gatunki losów i rent na wypłaty ratami. “P B  
Dom łoanlsowy A. S. Gerstl,

Wiedeń, Schottenring N. 30. Ssl9(0-24)

Polacy! Ziomkowie!
N » żadauie tu taj ty jących tysiące Polaków, jak o  tćż na powszechne żądanie z Oali- 

cy i. Poznańskiego i Polski pod zaborem Moskiewskim bedącćj, urządziliśm y bazar 
W iDOłce, w który-, n ietylko poniżej wymienione towary sie sprzedaj i ,  ale wszystko 
to co sio zwie towarem, po cenach fabrycznych, Polak nie powinien dać się oszukać 
przez żydów IkJ tyra podobnych, przepłacając towar po dziesięćkroć. W zyw am y p rz .to
do ji> parcia uasze^o narodowego przedsiębiorstwa przez liczny odbiór.

j Caiziennie wysyłamy do Galicyi wielką ilość towarów
za pobraniem.

^ 1̂ ^  Ł y żk i. podobnie ja k  srebrne, tuzin  75 cent* —  najlepsze 90 cent.
Łyżeczki podobne do srebrnych, 43 cent.

W a .  S j  i  a żucrenne najlepsze, i  33 cent., 7*2 e t .—  chochla 48 cent., warzecha 31 c, 
M L -  Sztućce stołowe gwarantowane, angielskie, dobre, złr. 1.70, lepsze złr. 2.96, 

najlepszi- Mr. 4.80, 5.95.
M t -  Angielskie m yjniki srebrne, obliczone na 20-letnia trwałość, 4 1.70, w ie lk i a 1 9 0 .  

2eę iry  Slionowe z piękna tarcza porcelanową a z.r. 1.54, w ielkie a »łr. 1.80. 
Zn regularny chód gwarantuje się.
Piękny tarm om ater w futerale *28 ct. —  Term om eU r do okna 91 ct w ie lk i 1.8 . 
Cuklerniczkl » polimrowanego drzewa po 0*2, 83 ct. —  z pozłacauem okuciem  
95  ct 1.28 ct. — najlepsze zlr. 1.86 i 2.23 cent.

A A -  Pyszne 0 . e ty  iw ic tych . O le jny ilruk *  pozłoconem'. ram am i, w ykonanie najpy- 
•zu ic j.se , p zedstawiaja w izerunki C irystusa i M itk ę  boska w najrozmaitszych 
warya.-yach. sztuka 4 8 ‘ cent. — mui jsze w tym  rodzaju po 23 i 32 ct.

M Ł -  Ł a larn ie  kieszonkowe z zasłoną, prik tyczne, sztuka po 40, 60 ct. —  najlepsze 
. j f  ct. 90, z łr. 1 20. 1.80. , .

> R«wołwery Lefauoheux, sprowadzane wprost od wynalazcy, przeto sprzedają się 
d c gwarsucya. T a k -w e  daja w 3 minutach 6 strzałów. Jed.-n o 7 m ilim . ka lib ru  
11 z r 90 c t . o  9 m ilim e rach z 'r. 13 ct. 3 . najw  ększe o 12 m ilinu złr. 15.60. 
Rewolwery Lefaucheux kieszonkowe po złr. 6.75, 7.15. —  Ostro naboje 0 sztuk 
7m/m 1 złr. 38 c t . , 9 m/m 1 zir. 42 c t., 1*2 m /m  1 z łr . 96 ct. —  Naboje m ają
ostre kule. . . .  v

W  Poznańs ie i  do Kongresówki możemy wysyłać jedynie za nadesłaniem gotów ki
w ta larach i rublach.

Polski Bazar i interes rozsytkowy,

Wodę Kolońską,
. wszystkie a rtyku ły toalety z najlepiój renomowanych 
fabryk Londynu i Paryża wprost od n iió j wymienionych 

domów* sprowadzone*)
Kwiaty francusRie,

Wachlarze balowe,
Lornety teatralne (szkła achromatyczne)

w wielkim  wyborze,

Okrycia i kaptury dla dam
francuskie i angielskie,

Biżuterye w wielkim wyborze,
GORSETY FRANCUSKIE,

RĘKAWICZKI,
Płaszcze damskie (Water proot)
Szale i chustki wełniane angielskie 

i francuskie 
CHUSTKI BATYSTOWE i FULAROWE 

(Cache-n z wełniane i jedwalne,
KRAWATY,
SZALE (HIMALAYA).

Pledy angielsRie,
Kołdry wełniane angielskie od 8 do 100 złr.

Kufry, torby z nrządzeniem i bez
<3Lo podróży,

Płaszcze gumowe,

Parasole angielskie i francuskie,
od 6 złr. do najlepszyoh o 12 i 16 prętach.

LASKI,
PARASOLKI (nowe Manchon),

CZAPKI.
Kalosze augielskie,

męzkie i damskie, z futrem i bea,

Kapelusze mezkie filcowe i jedwabne, 
angielskie i francuskie,
Kapelusze składane

(Chapeaux mecaniques)

Koszule białe, kolorowe, francuskie i oxford
angielskie,

Kołnierze i mankiety najnowsze, 
Kamizelki męzkie do podróży i polowania, 

kaftaniki męzkie i damskie,
wełniane i jedwabne,

Pończochy wełniane, jedwabne i fil d’Ecosse
a jour,

Skarpetki jedwabne, wełniane i niciane,
Szczotki wszelkie do toalety, 
c YC3--A.̂ Ł3xricz;is:i,

Pugilaresy, portmonetki, cygarówki
i woreczki,

Albumy i ramka do fotografij,
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Scyzoryki, brzytwy i  nożyczki.
Wyroby z drzewa, brązu, skóry i porcelany w najnowszym guście.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się najakuratniśj odwrotną pocztą,
MT Ceny stałe umiarkowane. *18

LEON FEINTUCH.
• )  Z Lordvnu od pp. Bayley et Com p., J. et Atkinson, Eugene Kim m el, Piesse et Lubin , Breidenbach et Comp , Thomas Shipringt, B  H endrie, John Gosnell et Com. 

Rowland. -  Z Paryża od pp. V m let, Edouard, Pinand, Socićtć. Hygióaiąue, Charles Fay, Lubin , Th . W . Ewaus, J. Pelletier, D r. P ierro, J. V . Bona. -  Pan Eugen Bunmol w Londy
nie powierzył główny skia 1 perfum eryj angielskich dla calój G alicy i p. Leonowt Feintuohowl.

8788(1-10,

W iedeń, Mariahilferstrasse, 71, A.
Rodacy 1 Przychodźcie osobiście lub zam awiajcie osobiście!

Z prawdziwóm poważani© .

Czecłi 1 Kment.

Na 40 ciągnień rocznie
m iedzy któreml

wygrane
99 99

99

99

i  liczba i  fl.

2 5 0 . 0 0 0
220.000 

S 0 0 . 0 0 0
1 5 0 . 0 0 0
110.000 

gra się kw itam i udziało-

Pismo 

dla Polek.

Nakład własność Juljusza Wildta. 
Redakcja Władysława Sabowskiego.

W  ehodnć bedrie w r. 1873 w tych samych wa- 
ruukuch. P i,m o to od pierwsiego pojawienia się zys
kało 3 ,'bie najsympatyczniej !7.» uznanie i szerokie 
k.sło Czytelniczek z powodu nadzwyczaj obfitego 
i urozmaiconego działu mód, oraz obszerniej części 
!;te raek ir; przy pomocy licznego zastępu zaszczy- 

m ai. w piśmiennictwie narodowćm współ
pracowników.

V- im  erze noworocznym rozpoczęta zostanie
powieść W i t o s ł a w a  H a l k a  w przekładzie  
■ *  i y. ł  a  w a O r d o n a, p. n.

■ Pod wypruchniałym dębem-*
oraz -o zr aw a  J  u 1 j  i G o c z a ł k o w s k i  ó j ,  p.  n.

.  iofcbUa w obeo dzisiejszych wymagań./
dalszym c:agn mieścić sie będą powieści t 
a Z a c h a r j  a s i e  w i o n ' ,  P a u l in y  W i l -  
s k i ó j ,  E l i z y  O r z e s z k o w ś j  i w .  in. 
poezje, a rtyku ły  literackie historyczne, nau- 

, i t  p t  ódpowiedniemi illustracjam i, wyko- 
ni prze* n ! lepszy ca artystów krajowych i 

wuicjnych. 3897(1-2)
' eaa prieóożat oraz z przesyłką 

-Tciu iuai koior. waneir.i do każdego num em : 
kw artalnie 8  złr. 9  tal.)

■ be* rycin kolorowanych : 
kw artaln ie #  złr. l i  tal. I O  sgr).

Jr*edptatr o riy jm o je  Administracja „Dziennika 
•G Kraków, ul. Grodzka I. 69. oraz wszystkie 

g rn ił i ur»«dy pocatowe krajowe i zagraniczne.

SUCHOTY
I B  być fy litz im .

Dowodzi tego książka, która właśnie 
wyszła w V I I I .  w ydaniu, a którćj za
wdzięcza ju ż  wiele tysięcy ludzi powrót 
do Życia. Sposób leczenia jest dla ka- 
żdeirii jasno i zrozum iale opisany przez
M. AUERBACH’A.

Leczenie proste, nader tanie, wszę
dzie wykonalne, skutek niechybny.

Dostać m ożna za przesłaną gotówkę 
1 ta lara 5 srgr. —  *2 flor. =  4 franki 
40 centim. u

J. V. Albert a
Monachium, Maximil ansstrasse,

3855(3 7) Nr. 37.

60.000, 50**00, 40.000, 30.000 itd* 
womi naszój

Spółki gry A.,
m iedzy 18 uczestnikami po 2 ćwicrćc cznych rat a fl. 6. -  T a  ulubiona spółka zawiora
wszystkie istn ejące w Austryi pożyczkowe losy państwowe i prywatne,
za które rozdziela sie gotówko według kursu m iędzy uczestników po zupełnej spłacie 

rat. Należytośó steplowa na dowód wynosi na wszystkie raty cent. 99.

P S T 1 Zaraz przy złożeniu
plerwszój ćwierćrocznej raty 6 zł. a. w. gra się już na najbliższe ciągnienia 

losow kredytowych
2 Stycznia tudzież, rentowych assygnat miasta Como, losów Tryesteńskioh z r. 1854 

1 regu’acyi Dun'-ju tego samego dnia, losów Insbruckieh 3 stycznia itd. itd.
Na spółk i g ry  i k w ity  ratow e zrobiono u ras 

Główną wygraną na los z r. 1839 dnia 1 września 1871 roku. 
i ołowna wygraną na los z r. 1864 dnia 1 września 1872 roku. 

K A N T O R  '  W Y M IA N Y
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawnićj

Edwarda Ptirsta,
W ied  ń, P lac hzczepański (Stephansplata) N r. 1.

(Przedruków sio nie płaci). 8883(3-8)

„Gorczyca -w arKuszacłi.1

NA SYN APIS M Y
przyloty prze* wszystkie szpitale paryskie, ambular.se, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską

i m arynarkę angielską.
Zachować wszystkie właśnośc.i proszku gorczycy, otrzymać z łatwością 

l  w krótkie j chwili stanowczy skutek ja k  najmniejszą ilością lekarstwa, jest to 
zadanie, które p. R igollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. Bouchard l t ,  (Annuaire de th ira p e iitiq tie  1S6S. pag. 204).

D la  nniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony by ł podpisem właściciela.

D o każdego pudełka dołączoną jes t instrnkeya  
w  języ ku  polskim.

Dostać można u wynalazcy 26 rue V ie ille  du Tem pie w Paryżu —  w K R A K O W IE  w  aptece 
p. Wiktora Redyka i  we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast Europy.

SPOLKI GIER

zo ra -S b  1  g o ś c i e c  _  .
m o g a b y ć u le c z J n T N a jd o ^ d c z e ń s z y m  i prawdopodobnie j.-dyn_środkien. na te choroby jest

G o ś ć c o w a  w » t a  Z D ra, F a t i s o n .  a
szczególnie stósownym w gośćcowych boleściach w tw arzy, piersiach s z y n  zębów, w dnie 
w  głowie, rekach i k  ,Ianakch , w darciu w członkach w grzbiecie i
paczka pó 70 kr. _  p6ł paczai po 40 cent. -  W Krakow ie w aptece Stockmara. 3675(6-12)

-Jo bardzo korzystnego 3| HUOŁłUŁÎ  IUU ___
intelligentnego interesu i p r z e ś c i e r a d ł a  c e r a t o w e .

>H7r'suie Bie kapitału w  kwocie

CERATY
w wszelkich szerokościach

na

stoły, 
fortepiana, 
Itomody etc.

(im itu jące fladry, b ia ły  m arm ur i inne desenie)

na meDl©
z połyskiem i bez połysku.

CERATY
do wykładania' podłogi

im itujące

posadzkę lub dywan.
.a7r'AU)e się kapitału w  kwocie 

“Salbo 2000 złr. 
iższa wiadomość

ZNACZNY WYBÓR

CERAT
poleca handel

Ul
w Krakowie przy ul. Kanonnej, N. 125.

Oprócz tego poleca:

Portland-Cement, 
GIPS,

ASFALT,
Tektury ogniotrwałe

do pokrycia dachu,
Smołowiec węglany, 

Smarowidło belgijskie, 
wodne szkło,

i P a r l a y
w różnych kolorach tarte w pokoście.

zwyczajnych pokojach lub sklepach i biu- 
ścierką nskutecznia się, przy zmianie mie-

W administra-
8887(1-6)

C e r a t y  n  a  p o d ł o g i  sa teraz bardzo rozpowszechnione tak  w salonach ja k  i w 
rach, m ają bowiem tę korzyść, iż w godzinie jeduój cala podłoga pokrytą być może, a czyszczenie mokrą 
szkania i cerata przeniesioną być może na drngie.

M oie ceraty odznaczaja sie miękkością i  trwałością. —  Przesyłam na żądanie okazy i ceny. ^
P rzy  łaskawych obstaliinkach, proszę podać szerokość i  długość pokoju. —  Przesyłki uskutecznia się za zaliczką pocztową

3896(1-4)

ratach i  fl. 8

ciagnienio numerów 
31 grudnia 1872 
Główna wygrana 
talarów 20.000.

25 wyclągniętemi losami seryj,
która dla tego

muszą wygrać.

Można u nas przystąpić za przesłaniom pierwszej raty i naloźytości stęplowej, 
dópoki losów wystarczy. Sprzedajemy takie udziały wraz z wynadgrodzenlem za wygraną 
za 108 seryi po na-tępujących niskich cenach.

I .  na 20 V»,osśw z r. 1833 z 2-ma losami seryi w 30 miesięcznych
i stempel 11, 2.66 cent. —  Ciągnienie numerów 1 marca 1873 r. —
Główna wygrana fl. 220.000 z łr.

I I .  na 100 Brun8zwicklch losów z 4ma losami seryi w 25
miesięcznych ratach i  fl. 10 i stem >el fl. 2 56 ct.

I I I .  na 60 Brun8zwlckich losów Z I losem 8eryl w 26 mie
sięcznych ratach i fl. 6 i stempel 99 kr.

IV .  na 40 Brunszwickich losów z I losem seryi w 25 mie
sięcznych ratach k  fl, 4 i stempel 68 cent.

V . na 20 Brunszwickich losów Z I losem 83ryl W  25 mie
sięcznych ratach k  fl. 2 i  stempel 37 cent.

Sprzedajemy także udziały
na najblliBze ciągnienia:

N a 20 LOSÓW Kredytowych w 24 miesięcznych ratach A fl. 10 i  stempel fl. 2.66. — 
Ciągnienie 1 stycznia. —  Główna wygrana fl. 200.000.

Na 20 LOSÓW Tureckich W  21 miesięcznych ratach 4  fl. 6 i  stempel 99 cent. —  
Ciągnienie i  lutego. —  Główna wygrana franków 300 000.

Zamawiać i raty  upłacać można przekazami pocztowemi.- 1‘odczas upłaty gra się 
na wszystkie ciągnienia, a po spła«oniu wszystkich la t  otrzymuje się przy 1. */4 losu z r. 
1839, przy I I .  pięć Bru szwickich losów, przy I I I .  trzy Brunszwickle losy. przy l \ . dwa 
Brunszwiokie losy, przy V . jeden Brunszwickl los, potem przy A. I Kredytowy los, i przy 
B. I turecki los w oryginale. —  Wygrane wypłaca się zaraz.

K A N TO R  W Y M IA N Y
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawnićj
EDWARDA FURSTA.

(Przedruków się nie płaci.) 3879(1-4)

A.

B.

w drukarni „Kraju* pod lam^dem St. GraUcbowekiwgo


